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m przededniu »
Stoimy w przededniu żniw 
Tak, jak ną wiosnę zmobilizowaliśmy

wszystkie, stojące nam do dyspozycji siły dia 
przeprowadzenia akcji siewnej — tak obecnie 
nadszedł czas werbowania chętnych celem 
dopomożenia chłopom w zebraniu płonow. 
Pamiętać musimy, że od zbiorów zależeć bę­
dzie sprawa naszego wyżywienia, mająca de­
cydujący wpływ na kształtowanie się naszej 
gospodarki państwowej. Akcją żniwną zain­
teresować się musi całe społeczeństwo,

Nie będziemy walczyć z ta]$ wielkimi Irud- 
nościami, jak to miało miejsce wiosną, gdy 
brak nam było sprzężaju do zaorania ról, gdy 
gospodarstwa stały niejednokrotnie opusz­
czone, gdyż nie powrócili do nich jeszcze pra­
wowici gospodarze, wypędzeni przez okupan­
tów, Walczyliśmy nawet z brakiem ziarna 
siewnego, którego w pewnych powiatach było 
za mało, a którego nie można było W łatwy 
sposób przewieźć z terenów, które miały go 
pod dostatkiem. Brak było na to środków 
transportowych. Wiosną również, właśn,e w 
okresie siewnym, poraliśmy się z przeprowa­
dzeniem reformy rolnej. Mimo tylu przeciw­
ności wyszliśmy ze, zadań zwycięsko. Dzięki 
wydatnej pomocy Wojska Polskiego, kadr ro­
botniczych z miast i daleko idącej współpra­
cy chłopskiej stan zasiewów w Polsce okazał 
się wystarczający, a w wielu województwach 
całkiem dobry.

Od tego czasu na wsi wiele się zmieniło. 
Dzięki reformie rolnej uporządkowaliśmy za­
sadnicze sprawy naszej wsi. Dzisiaj ziem.a 
jest nie tylko sprawiedliwie rozdzielona, a’e 
gospodarstwa i działki są już obsadzone 
przez prawowitych włodarzy i w wielkim sto­
pniu zagospodarowane. Posiadamy obecnie 
znacznie więcej bydła i koni, aniżeli na wio­
snę. Mamy więcej sprzętu i maszyn rolni­
czych. Stan ten będzie się ciągle poprawiał 
W wielu powiatach pracuje się traktorami. 
Powoli wzrastać będzie stopa życiowa rolni­
ków. Wkracza oświata i kultura na tereny 
wielokrotnie zachwaszczone i zapomniane. 
Dzięki organizacjom spółdzielczym, którymi 
są" placówki Samopomocy Chłopskiej zacie 
śniają się więzy zgodnej współpracy i wspól- 
gospodarowania chłopów. Wszystko to ne 
wyczerpuje zadań, które stoją przed nami.

W państwie demokratycznym, jakim jest 
Polska, współpraca między miastem i wsią 
musi być szczególnie solidarna i zgodna. Tyl­
ko na płaszczyźnie wzajemnej pomocy i wza­
jemnego rozumienia potrzeb dojść możemy 
na najkrótszej drodze do ogólnej rozprawy 
i stabilizacji naszej sytuacji gospodarczej 
i społecznej. Zapoczątkowaliśmy już tę akcię. 
W trosce o wyżywienie ludności miejskiej 
wieś zdeklarowała się do świadczeń, zą które 
otrzymuje z miasta premie w postaci wyro­
bów przemysłowych.

W okresie żniw współpraca między mia­
stem a wsią zaznaczyć się musi w gremialnym 
udziale sił'miejskich w pracy żniwnej. W’ęzy 
braterstwa między robotnikiem i chłopem 
muszą się jeszcze bardziej zacieśnić. Tworzą 
się już drużyny żniwne, skupiające w swych 
szeregach miłodych i chętnych ludzi, którzy 
za godziwe wynagrodzenie dopomagać oędą 
chłopom w sprzątaniu zbiorów. Nie może za­
braknąć żniwiarzy i sił pomocniczych. Nie 
wolno nam zwlekać, gdyż czas nagli. Szybk e 
i sprawne zebranie plonów z pól jest kwest.ą 
naszego chleba i naszych najżywotniejszych 
interesów.

Poza ochotnikami wszystkich warstw spo-

Stworzenie Rządu Jedności Narodowej 
umożliwi budową wielkiej i silnej Polski

Wspaniała manifestacja stolicy na cześć dzieła zjednoczenia
Warszawa, 2. 7. (Polpress). Nieprzeliczone 

tłumy zaległy Plac Teatralni’, aby wziąć udział 
w’ manifestacji ną cześć Rządu jedności Naro­
dowej, Gdzie spojrzeć wszędzie jgs sztandarów 
i transparentów, a wokoło morze“łów.

Na balkonie Teatru Wielkiego zebrali się 
członkowie Rządu z premierem ob. Osóbką-Mo- 
rawskim na czele, przedstawiciele Krajowej Ra­
dy Narodowej, wojska, p>ń’'tw zagranicznych 
itd. . . ,

Wiec zagaił ob. Grodzicki, zaznaczając, zc 
dzień, w którym stworzony został Rząd Jedności 
Narodowej jest wielkim świętem demokracji 
polskiej. Z kolei — witany owacyjnie — premier 
Osóbka-Mórawski wygłasza następujące prze­
mówienie:

„Nie będzie dwóch rządów!**
Obywatele! świętujemy radośnie dzień Zje­

dnoczenia Narodu, dzień, na który czekaliśmy 
iwszyscy z utęsknieniem. Zjednoczenie Narodu 
było narii potrzebne tfla skupienia wszystkich 
naszych sił dla wielkiego dzieła odbudowy na­
szej państwowości i naszego kraju. Utworzyliś­
my Rząd Jedności Narodowej, który skupi 
wokół siebie wszystkich uczciwych patriotów dla 
wielkiej pracy dla naszego kraju. Fakt ten po­
nadto wnosi do naszego życia politycznego jed­
ność i stałość. Nie będzie więcej miał żadnego 
posłuchu w naszym narodzie opór reakcji lon­
dyńskiej, która chciała zaprowadzić nasz naród 
na manowce polityczne. Władzę .w Polsce objęła 
demokracja polska i objęła ją nie ną okres 
krótkotrwały, ale na stale. Linia polityczna 
PKWN-u a” następnie Rządu Tymczasowego, 
przeobrażonego obecnie w Rząd Jedności .Na­
rodowej pozostałe niezmieniona. Linia ta zwy­
ciężyła. Oparcie Rządu na szerokiej podstawie 
demokratycznej umożliwi mobilizację nastrojów 
społeczeństwa dla ostatecznej rozprawy z reak­
cją. która występuje przeciwko żywotnym inte­
resom Polski, dąży do przywrócenia Polski sa­
nacyjnej, Polski sźlachecko-obązarniczej, Polski 
jarzma chłopa i wyzysku robotnika. Stworzenie 
Rządu Jedności Narodowej posiada dla Polski 
znaczenie wieikię z punktu widzenia między­
narodowego. Zniknie z areny politycznej zjawi­
sko pokłóconych Polaków. Nie będzie dwóch 
rządów. Uznany będzie tylko jeden rząd, Rząd 
Jedności Narodowej, jako przedstawiciel prze­
ważającej większości społeczeństwa, jako godny 
reprezentant a zjednoczonej ' demokracji _ Pil­
skiej. Polska znowu uzyska należne jej miejsce 
w zespole zjednoczonych narodów, miłujących

wolność i pokój. Niech żyje jedność narodu 
polskiego! Niech żyje wielka, silna, niepodległa 
i demokratyczna Polska!

Zapomnijmy o tym, co nas dzieli 
Następnie zabrał glos wiceprezydent Krajo­

wej Rady Narodowej prof. Stanisław Grabski, 
który nawiązując do trudności piętrzących się 
w niedawnej przeszłości na drodze do zjedno­
czenia się wszystkich Polaków mówił:

„Dzisiaj przeżywamy ten naprawdę wielki 
dzień, dzień ustania wszelkich różnic, dotychczas 
nas dzielącyćh. Mówię 1,0 jako ten, co przyjechał 
wczoraj z Londynu. Wielki ten dzisiaj dzień, dla 
wszystkich naprawdę miłujących swój kraj, Po­
laków. Jest to dzień wytworzenia się prawdzi­
wej jedności narodowej. Ale pozwolicie mi, ro­
dacy, powiedzieć jeszcze parę słów, popartych 
długim moim doświadczeniem. Żaden Rząd Je­
dności Narodowej niczego dobrego nie zrób’, 
nawet nie utrzyma się długo, jeśli nie będzie 
jedności ducha w naszych sercach. I dlatego 
w tym dniu, w dniu tego wspaniałego wiecu 
wzywam wszystkich obecnych do zapomnienia 
tego, , co nas dzieli, do usunięcia z naszych serc 
wszystkich porachunków, do zjednoczenia się 
w myśli o przyszłości Ojczyzny, nie tyle już dla 
nas, ile dla naszych dzieci. Patrząc na Warszawę 
tak zrujnowaną, myślę, że zbudujemy ją jutro 
większą i piękniejsza jeszcze, niż zastał ją na­
jazd niemiecki. Ale na to trzeba jedności nie 
formalnej, ale rzeczywistej"

jęciem, jakie zgotowaliście nam. Bytem straszli­
wie przeję'ty okropnym zniszczeniem W arszawy. 
Ale powiem więcej, byłem jeszcze bardziej prze­
jęty postawą ludu W arszawy. Lud taki nie zgi­
nie', on odbuduje jeszcze większy i piękniejszą 
Warszawę aniżeli była". .

Zaznaczając w dalszym ciągu, że jednym 
z zadań rządu jest ułatwienie powrotu do kraju 
Polakom z zagranicy, wzywa wicepremier M’ko- 
lajczyk wszystkich tych, którzy ukryli się w la­
sach i tam jeszcze przebywają, by wyszli z nich 
do pracy dla Polski silnej i demokratycznej.

„Musimy być silni, czujni 
i zjednoczeni**

Wicepremier Stanisław Mikołajczyk podkreś­
lając korzyści, wypływające dla Polski na grun 
cie międzynarodowym z racji stworzenia Rządu 
Jedności Narodowej, stwierdził, „że nie ma dziś 
żadnych potęg świata, które by spokojnie mogły 
spać przed gróża próbującego się odrodzić nie­
mieckiego faszyzmu. I dlatego wypływa z głębi 
przekonanie, że wolna i niepodległa Polska tnusi 
żyć w największej przyjaźni ze swoim najbliż­
szym sąsiadem—-ZwiązkiemRadzieckim. Musimy 
dążyć do tego, by wszyscy obywatele Rzeczy­
pospolitej to zrozumieli. Słusznie powiedział 
kilka dni temu Marszałek Stalin, że niebezpie­
czeństwo odrodzenia się hitleryzmu istnieje na 
dal i że nie potrafi temu przeciwdziałać nawet 
sojusz polsko-radziecki i że dlatego sojusz ten 
musi być powiązany z sojuszami z rrancją 
i Wielką Brytania. Musimy być silni, czujni 
i zjednoczeni. Byłem do głębi wzruszony przy-

Ku świetlanej przyszłości
Minister Stańczyk po oddaniu hołdu patrioty­

cznej ludności stolicy mówił:
„Zdajemy sobie sprawę, że wszyscy Polacy, 

którzy są za granicą tęsknią*do kraju i w swych 
myślach są zgodni z nami, żę ta Polska, która się 
dziś rodzi, będzie matjcą dla wszystkich, którzy 
dla niej chcą pracować. Po tym dniu uroczy­
stym, w którym wszyscy radujemy się zł naszej 
jedności nastąpi trud jutra. Trzeba by naród 
zwarty kolo Rządu rozpoczął ciężką pracę’ nad 
usunięciem gruzów i zniszczeń wojennych, nad 
odbudową kraju. Wierzę, że zjednoczeni w 
walce, zjednoczymy się ,i w pracy zbudowania 
szczęśliwej Ojczyzny, gdzie nie będzie brakować 
ani chleba, ani mieszkań, ani szkoły dla żadnego 
polskiego dziecka. Wierzę, że poprzez trud 

pracę rozpoczął naród polski wielki pochód
- świetlanej przyszłości. A przez przyjaźńkuKU 3W1CLIUUCJ AJ w. . x - ----- —

z wielkimi przyjaciółmi, przez, przyjaźń z na­
szym sąsiadem — Związkiem Radzieckim —nie 
powtórzą się okropności nowej wojny"

Emigracyjne Stronnictwo Pracy 
deklaruje współpracę ż rządem w Polsce

L o n d y n, 2. 7. (Polpress). — Na posiedzeniu 
członków" Rady Naczelnej Stronnictwa Praćy 
(połączonych Narodowej Partii Robotniczej 
i Chrześcijańskiej Demokracji) pod przewodnic­
twem Karola Popiela, Stronnictwo Pracy po­
wzięło jednomyślnie uchwałę, w której deklaruje 
współpracę z Rządem w Polsce.

W posiedzeniu brali udział m. in.: generał no-

Obejmowanie władzy w nowej strefie 
okupacyjnej przez wojska radzieckie

Londyn, 2. 7. (BBC). Pierwsze oddziały 
•yojsk brytyjskich wkroczyły do Berlina, co sta­
nowi wstępny etap do objęcia najwyższej władzy 
na terenie Rzeszy przez cztery mocarstwa soju­
sznicze. Wojska rosyjskie przejęły władzę z rąk 
aliantów w Magdeburgu oraz przekroczyły Łabę 
na tzw. „moście przyjaźni". Na murach 
niektórych miast ukazały się napisy w ję­
zyku niemieckim: „Witamy naszych czerwonych 
przyjaciół". Przesunięcie sowieckiej strefy oku­
pacyjnej odbywa się na linii Łaba Brunświlę 
Magdeburg. Do nowej strefy okupacyjnej należą 
także miasta: Schwerin, Wismar, Hagenau. Lud- 
wigsfurt, a także część-Luneburga.

Polsko - szwedzka umowa handlowa
Warszawa, 2. 7. (Polpress). — Po zakoń­

czeniu pertraktacji, parafowany został w War-
x -- ------------ - szawie układ o wymianie towarowej między

łeczeństwa wciągnąć musimy do aKcji zmw po]ską a Szwecją. Układ ten podpisany zostanie
nej przede wszystkim młodzież, skupiającą 
się w szeregach licznych organizacyj, jak. 
Związku Walki Młodych, Harcerstwa, . W c- 
TURu i innych. Pomoc zapowiedziało rów­
nież, będące zawsze na posterunku, Wojsko 
Polskie

Wspólnym wysiłkiem na pewno podołamy 
zadaniu. Gdy wygramy batalię żniwną, nasze 
życie gospodarcze a równocześnie osoo.ste 
ulegnie znacznej poprawie. Będziemy mag i 
jaśniej patrzeć w przyszłość.

w najbliższych dniach

Zamknięcie banków niemieckich 
w Argentynie

Paryż, 2. 7. (A « - '■linister finansów w
Buenos'Aires wydał dekret o natychmiastowym 
zamknięciu banków niemieckich w Argentynie. 
Banki: „La Banco Aleman Transatlantico" i „La 
Banco Germanico de Sudamerica", oskarżone 
zostały przez komisję parlamentarną o działal­
ność hitlerowską. Wkłady i rachunki przelane 
zostały na oficjalną argentyńską instytucję ban­
kową.

delski, ks. prałat Kaczyński, dr Hager, inż. pułk 
Malinowski.

Członek Rady Naczelnej Stronnictwa Pracy 
prof. Drewnowski, b. rektor politechniki war 
szawskiej, znajdujący się z Brukseli w drodze 
do Londynu, wyraził telegraficznie swoja solidar­
ność z powyższą uchwałą. Popiel uda się do War­
szawy w najbliższych dniach.

Porozumienie rosyjsko - amerykańskie
N o w y J o r k, 2. 7. (Polpress). Dziennik „Post 

Dispatch" pisze: „Na konferencji w San Fran­
cisco doszło do porozumienia rosyjsko-amery­
kańskiego. Prezydent Truman uczyni wszystko 
co się mieści w ramach konstytucji, dla scemen 
towania sojuszu Ameryki ze Związkiem Radzie­
ckim na najbliższej konferencji Tr?ech Mo­
carstw". 1 . .. „ .Londyński korespondent dziennika „Empire 
News" poaaje,' że Amerykanie spodziewają się 
uzyskać pomoc Rosji w wojnie z Japonią. Ame­
ryka liczy również na to, że lwia część zamó­
wień na maszyny, okręty i samoloty przyjdzie 
ze Związku Radzieckiego.

Nie stać Polski na waśnie i kłótnie
Dłuższe przemówienie wygłosił wicepremier 

Gomółką, który zobrazował sytuację w krają 
przed powstaniem Rządu Jedności Narodowej. 
Mówca podkreślił, że źródłem skłócenia Polaków 
była oszczercza kampania reakcji londyńskiej 
przeciwko obozowi demokracji polskiej i Związ­
kowi Radzieckiemu, któremu imputowano chęć 
wchłonięcia Polski i uczynienia z niej republiki 
radzieckiej.

Część demokracji polskiej uległa sugestii lon­
dyńskiego „rządu" 1 jego oszczerczej propagan­
dzie i dopiero stabilizacja suwerennego pańs.twa 
polskiego i rzeczywistość polska przekonała ży­
wioły błądząęc na manowcach co do właściwego 
biegu spraw polskich i stosunków w kraju. 
Dzięki temu doszło do porozumienia w Moskwie, 
którego owocem jest Rząd Jedności Narodowej.

Omawiając sprawę tego historycznego faktu, 
mówił wicepremier Gomółka:

„Nie było i nie mogło być różnicy zdań od­
nośnie tego: że 1. Polska musi być wolna, nie­
podległa i suwerłnna; 2. władzę w Polsce spra­
wować musi zjednoczony obóz demokracji pol­
skiej; 3. dobre sąsiedzkie i sojusznicze stosunki 
Polski ze Związkiem Radzieckim stanowią fun­
dament naszej niepodległości i że stosunki takie 
leżą jednakowo w interesach obydwu narodów 
polskiego i radzieckiego; 4. Polska winna dążyć 
do teeo. abv iak naiszvbciei ułożeć swoie sto-
^uiOMVgu i laiioiw " inno j w

do tego, aby jak najszybciej ułożyć swoje sto­
sunki z państwami zachodnimi na takich samych 
warunkach, jak ze Związkiem Radzieckim; 
5. granice Polski ustalone na wschodzie uchwa­
łami konferencji teherańskiej muszą być prze­
sunięte na zachodzie na stare piastowskie ziemie 
po Odrę wraz ze Szczecinem i po Nisę łuży­
cką; 6. Rząd Jedności Narodowej winien być 
natychmiast uznany przez Wielką Brytanię, 
Stany Zjednoczone Ameryki i inne państwa, 
jako jedyna pewna i faktyczna władza wyko­
nawcza Narodu Polskiego; 7. cały naród winien 
skupić się wokół Rządu Jedności Narodowej 
i wytężyć wszystkie siły dla podniesienia Polski 

ruin wojny i okupacji; 8. Rząd Jedności Na-

Pomoc Kanady 
dla Polski i Czechosłowacji

Londyn, 2. 7. (BBC). — Z Montrealu wy- 
jedzie do Europy transport z maszynami i żyw­
nością. przeznaczony dla Polski i Czechosłowacji.

Niemiecka partia komunistyczna 
zalegalizowana

B e r 1 i n, ,2. 7. (BBC). Partia komunistyczna po 
12 latach tajnej działalności zarejestrowała się w 
komendanturze sowieckiej strefy okupacyjnej 
w Niemczech.

Wyszedł pierwszy numer organu partii komu­
nistycznej noszącego tytuł „Deutsche Volks- 
zeitung". W jednym z artykułów komuniści nie­
mieccy stwierdzają, że nie należy w chwili obec­
nej wprowadzać w Niemczech ustroju komuni­
stycznego, lecz ustrój demokratyczny z zachowa­
niem własności i inicjatywy prywatnej. Jedynie 
wielka własność ziemska musi być podzielona 
między chłopów, a majątki hitlerowców skon 
fiskowane.

rodowej przyjmuje i wypełni wszystkie uchwały 
dotyczące Polski powzięte na konferencji krym­
skiej".
i W zakończeniu swego przemówienia wołał 
wicepremier Gomółka:

„Rząd Jedności Narodowej ma pełne prawo 
wymagać od narodu pomocy. Jest bowiem rzą­
dem narodu. Nie może być obecnie Polaka-de- 
mokraty i Polaka-patrioty. który by uchylał się 
od obowiązków przy wielkiej i ciężkiej pracy 
nad odbudową naszego kraju. Nie stać Polski 
na rozbicie, na waśnie i kłótnie wewnętrzne. Mu­
simy dogonić inne narody, które budowały swą 
wielkość i silę w tym czasie, gdy Polska jęczała 
w niewoli lub zżerała swoje siły bezpłodną 
walką wewnętrzną, prowadzoną między sobą 
przez 30 partii politycznych".

Po przemówieniach ob. Chajna \(Str. Dem.) i 
ob. Morawskiego w imieniu demokratycznych 
organizacyj młodzieżowych przyjęta została re­
zolucja.

Po zakończeniu wiecu uformował się imponu­
jący pochód, poprzedzony. orkiestrą wo jskową, 
który wyruszy! w kierunku Krakowskiego Przed­
mieścia. Tutaj odbyła się defilada przed człon­
kami Rządu, zgromadzonymi na trybunie, usta­
wionej przed gmaphem b Rady Ministrów. Po­
chód trwał przeszło godzinę. Imponujący prze­
bieg manifestacji świadczy! wymownie, jak wiel­
kim uznaniem cieszy się Rząd Jedności Narodo­
wej wśród najszerszych mas Narodu Polskiego.
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Imponujący przebieg XXVI Kongresu PPS w Warszawie
Warszawa. (Polpress). XXVI Kongres Pol­

skiej Partii Socjalistycznej, pierwszy-Kongres w 
wolnej, demokratycznej Polsce obradował w hi­
storycznym momencie zwycięstwa nad faszyzmem, 
w momencie zjednoczenia" demokracji polskiej i 
Utworzenia Rządu Jedności Narodowej. Kongres 
PPS stal się jedną wielką manifestacją brater­
stwa i jedności klasy robotniczej polskiej i jed­
ności wszytkich ugrupowań demokratycznych od­
rodzonej Polski, jedności całego świata demokra­
tycznego. • ‘

Sole obrad wypełnili po brzegi delegaci ośrod­
ków PPS z całego kraju. Przybyli starzy weterani 
ruchu socjalistycznego, którzy jeszcze w roku 
1905 walczyli z caratem, przybyli członkowie Sto­
warzyszenia. Więźniów Politycznych, męczennicy 
walki z faszyzmem, zjawiła się licznie młodzież, 
zrzeszona w organizacji młodzieży *TUR. . Ze 
wszystkich balkonów sali obrad zwisają sztandary 
organizacji. Obrady zagaił wiceprezydent Krrijo- 
wej Rady Narodowej, ob. Szwalbe. Przez powsta­
nie oddano cześć pamięci bojowników o socja­
lizm i niepodległości wymordowanym przez hitle­
rowców. Do prezydium weszli: ob, ob. premier 
Osóbka-Morawski, dr Henryk Świątkowski, dr Bo­
lesław Drobner, Stanisław Szwalbe, Kazimierz Po- 
semkiewicz, Rozalia Pilchowa, Eugenia Pragero- 
wa, Jan Stańczyk, Zygmunt Szymanowski, Fran­
ciszek Trombalski.

Jaki pierwszy witał Zjazd Prezydent Bierut, 
który podkreślił, że XXVI Kongres PPS odbywa 
się vr niezwykle doniosłym' okresie wielkiego1 
zwycięstwa'demokracji polskiej. Powołany zestal 
do życia Rząd Jedności Narodowej,, a na jego 
czele stoi jeden z najbardziej zasłużonych ludzi 
Nowej Polski, członek PPS ob. Osóbka-Morawski. 
Prezydent mówił dalej, że zjednoczenie naro.du 
byłoby nieosiągalne bez naszej wielkiej koalicji 
demokratycznej, a ta koalicja byłaby nieosiągal­
na, gdyby się nie opierała jedności' robotni­
ków, chłopów i inteligencji pracującej. Nie po- 
zwólcie nigdy — mówił ob. Bierut— zepchnąć się 
z tej drogi na tory niesnasek wewnętrznych 
(oklaskjf). Jednością silni-odeprzecie wszelkie za­
kusy zbankrutowanej reakcji, (Okrzyki: precz z 
reakcją!). Prezydćnt Bierut zakończył okrzykiem: 
„Niech żyje jedność demokracji polskiej I" „Niech 
żyje wolna, suwerenna niepodległa nasza Ojczy­
zna!" Następny mówca — Minister Oiświaty ob. 
Wycech — witał Zjazd .w imieniu Rządu Jedno­
ści Narodowej i podkreślił że Polska przystąpiła 
do budowy Państwa faktycznie ludowego i demo­
kratycznego,

W imieniu demokratycznego Rządu Jedności 
Narodowej — mówił Minister — życzę wypróbo­
wanej w walce o wolńość i demokrację Polskiej 
Partii Socjalistycznej powodzenia w jej pracy po­
litycznej, a przede wszystkim powodzenia w pracy 
nad wychowaniem młodego pokolenia do walki 
o demokrację.

Następnie odczytał Minister Matuszewski list, 
jaki nadszedł od Zygmunta Żuławskiego:

List ten zawierał życzenia owocnej pracy dla 
Kongresu.

Generał dyw. Spychalski witał zebranych w 
imieniu Wojska Polskiego. Następny mówca, wi 
cepremier Wiesław Gomółka witał Kongres w 
imieniu Polskiej Partii Robotniczej i podkreśli! 
że Kongres ma zasadnicze znaczenie nie tylko dla 
PPS. ale dla całej klasy robotniczej polskiej.

Imieniem Stronnictwa Ludowego przemawiał ob. 
Drzewiecki, który podkreślił, że współpracę chło­
pów z klasą robotniczą uważa za kamień węgielny 
przyszłości polskiej. Mówca skończył życzeniem, 
aby na Kongresie utrwalił się sojusz chłopsko-rc- 
boiniczy, i aby Kongres był owocnym wkładem w 
budowę nowej demokratycznej Polski. W imieniu 
Stronnictwa Demokratycznego witał Kongres ob. 
Wende. W imieniu miasta st. ^atszawy przema­
wiał pułk. Skrzypek-Kotwiea, podkreślając, że 
tak jak członkowie PPS brali udział w obronie 
Warszawy przed Niemcami, tak też wezmą nie­
wątpliwie żywy udział w jej odbudowie.

Jako jeden z dalszych mówców zabrał glos 
przedstawiciel socjalistów polskich za granicą,

Minister Pracy i Opieki Społecznej Rządu Jed­
ności Narodowej, ob. Stańczyk, witany owacyjnie 
przez zebranych.

W drugim dniu obrad Kongresu jako pierwszy 
przemawiał wiceprezydent Krajowej Rady Naro­
dowej tow. Stanisław Szwalbe.

Obecnych na sali przedstawicieli prasy zagra­
nicznej, przybyłych z Moskwy powitał w imieniu 
P. P. S. tow. min. Świątkowski, po czym przystą­
piono do dalszego porządku obrad.

Wiceminister tow. Mantel odczytał regulamin 
prac Kongresu oraz skład komisji, przyjęty jedno­
myślnie przez zgromadzonych.. Po odczytaniu po­
zdrowienia od Norweskiej Partii Pracy, min, tow. 
Matuszewski wygłosił referat na temat osiągnięć, 
zadań i celów P. P. S. kreśląc historię rozwoju 
partii po uwolnieniu.terenów polskich od jarzma 
niemieckiego. Mówca stwięrdził, że największym 
osiągnięciem jest konsolidacja wewnętrzna partii, 
jednoczącej już obecnie w swych szeregach 
wszystkich tych, którzy uznając słuszną linię po­
lityczną, zapoczątkowaną przez R. P. P. S. oraz 
jednolitofrontowe elementy dawnej P. P, S., od­
separowali się od ulegających wpływom sanacyj­
nym działaczy londyńskiej grupy. Następnie min. 
Matuszewski podniósł rolę, jaką członkowie P, 
P. S, odegrali w budowie życia państwowego i go­
spodarczego Polski. W dalszym ciągu P. P. S. bę­
dzie współpracować na płaszczyźnie porozumienia 
z partiami demokratycznymi w zakresie odbudowy 
kraju, zagospodarowania ziem zachodnich, uspraw­
nienia repatriacji itd. Aby godnie wypełnić stojące 
przed nimi zadania, członkowie P. P. S. muszą 
dbać o podniesienie poziomu kadr i zwiększenie 
dyscypliny partyjnej. Jak wynika ze sprawozdań 
terenowych partia zdobywa w kraju noraz więcej 
członków i poszczególne ‘Wojewódzkie Komitety 
mają do zanotowania poważne rezultaty dotych­
czasowej działalności mimo, że trudności pracy w 
terenie są jeszcze znaczne.

Po sprawozdaniu finansowym Komisji Rewi­
zyjnej, wygłoszonym przez tow, Zerkowskiego, 
oraz sprawozdaniu sądu partyjnego, tow. min, 
Świątkowskiego, tow. Józef Cyrankiewicz, członek 
C. K. W. wygłosił referat na temat perspektyw 
politycznych P. P. S. do 1939 r. -*

Referat ideologiczno-polityczny wygłosił pre­
mier Osóbka-Morawski, witany entuzjastycznie 
przez uczestników Kongresu. Premier ujmując 
nasz stosunek do wielkich sojuszników podkreślił, 
iż istnieją cztery podstawowe elementy przyszłego 
pokoju: 1. trwałe przymierze trzech mocarstw, 
2. organizacja zbiorowego bezpieczeństwa, 3. blok 
narodów słowiańskich w Europie, 4. utrwalenie w 
większości państw rządów i ustrojów demokratycz­
nych. Omawiając zagadnienie granic premier 
stwierdził, że granice wschodnie zostały uregulo­
wane na zasadach narodowościowych. Jęgt to za­
sada najbardziej słuszna. Polska nie będzie wię­
cej krajem większości narodowych, będzie krajem 
jednonarodowym. Pragniemy także w przyjaznym 
porozumieniu ustalić nasze granice z Czechosło­
wacją, Problem Zaolzia nie powinien być więcej 
raną jątrzącą oba narody słowiańskie, ale powi­
nien być rozwiązany na zasadzie prawa samo­

stanowienia narodów. Na zachodzie nasze granicą 
to Nisa, Odra i Bałtyk. Mówca omawia następnie 
stworzenie Rządu Jedności Narodowej i; stwier­
dza, iż triumf Rządu Tymczasowego polega me na 
tym, że stanowi on ośrodek nowego rządu, ale na 
tym. że zwyciężyła jego koncepcja polityczna. 
Partia po okresie rozbicia pozbyła się elementów 
piłsudczykowskich i dziś skupia wszystkie zdrowe 
elementy. Program PPS da się streścić w słowach: 
patriotyzm i radykalizm" społeczny,, a także, w sło­
wach: niepodległość, wolność, socjalizm. Po re­
feracie premiera Osóbki-Morawskiego zebrani 
uformowali pochód, który ruszył ulicami Marszat 
kowską,'Królewską i Krakowskim Przedmieściem. 
Na czele pochodu młodzież organizacji TUR nio­
sła wieniec z napisem: „Bojownikom o wolność 
— XXVI Kongres Polskiej Partii Socjalistycznej’ 
Na ustawionej przed gmachem Prezydium Rady 
Ministrów na Krakowskim Przedmieściu trybunie, 
przyjęli defiladę członkowie prezydium kongresu, 
po czym pochód skierował się na grób poległych 
dowódców AL, gdzie złożono wieniec u uczczono 
minutą milczenia pamięć bohaterów. Nad mogiłą 
zabrał głos dr Drobner, podkreśljąc, że korzysta­
jąc z uroczystej chwili otwarcia pierwszego Kon­
gresu PPS w wolnej Polsce, uczestnicy składają 
hołd wszystkim tym, którzy polegli w obron-e 
Warszawy, walcząc z niemieckim najeźdźca. Wie-, 
ćzorem o gocku 20-ej odbyła się w sali „Roma 
uroczysta akaWmia.

W dalszym ciągu zabrał głos w imieniji O, M. 
TUR tow. Ryszard Obrączka, podkreślając rolę 
młodzieży socjalistycznej w nowej Polsce. Prezes 
Z. Z. K. tow. Kuryłowicz poświęcił swe przemó­
wienie sprawom organizacji zawodowych. Poważ­
nym osiągnięciem w tym. zakresie stało się zjedno­
czenie ruchu zawodowego, rozbitego przed wojną 
na szereg różnych, konkurujących ze sobą orga­
nizacji. -

Sprawy wsi i reformy rolnej były również przed­
miotem obrad, Zabrał w tej kwestii głos wicemi­
nister tow. Szyszko, streszczając dotychczasowe 
osiągnięcia w zakresie reformy rolnej. Przesiedle­
nie ludności rolniczej przed okresem żniw na Za­
chód jest bezwzględnie konieczne. Tow. Pragiero- 
wa referat swój poświęciła zagadnieniom polityki 
społecznej', sprawom zagadnienia dobrobytu klasy 
robotniczej jak również omówiła zagadnienie wy­
dajności pracy.

Kongres dokonął wyboru władz partyjnych w 
następującym składzie: Prezydium Rady Naczel­
nej:, Prezes'Stanisław Szwalbe, wiceprezes prof. 
Zygmunt Szymanowski, wiceprezes dr Bolesław 
Drobner, wiceprezes Halina Kuczkowska, sekre­
tarz dr Aleksander Zaruk Michalski. Centralny 
Komitet Wykonawczy: Prezes Edward Osóbka- 
Morawsłti, Uszy wiceprezes Henryk Świątkowski, 
2-gi wiceprezes Stefan Matuszewski, l-szy sekre­
tarz Józef Cytankiewicz, 2-gi sekretarz Ryszard 
Obrączka, 3-ci sekretarz Feliks Baranowski, skar­
bnik Adam Kuryłowicz, członkowie — Henryk 
Wachowicz, Michał Szyszko, Jan Stańczyk, Sta­
nisław Sk-owi-oński, Feliks Mantel, Lucjan Motyka, 
Kazimierz. Rusinek, Jan Dąbrowski. Do Rady Na­
czelnej weszli z Poznania Mieczysław Wiśniewski, 
Czesław Grajek i Edward Szondenmajer,

Polska jednym z filarów odrodzonej Europy
Opinia amerykańska o sprawach polskich

Nowy Jork, 2. 7. (Polpress). Na wieść o 
utworzeniu Rządu Jedności Narodowej w Polsce, 
kongres Słowian amerykańskich ogłosił następu­
jący komunikat: Utworzenie Rządu Jedności 
Narodowej w Polsce powitane zostanie z rado­
ścią przez wszystkich przyjaciół Narodu Pol­
skiego. Rząd ten stanowi najpewniejszą gwaran­
cję, że wszystkie materialne i moralne sify na­
rodu zostaną zmobilizowane, że geniusz Narodu 
Polskiego otrzyma pełną możność rozwoju. Pol­
ska sprzymierzona ze swymi sąsiadami, stać bę­
dzie na straży przeciwko teutońskiemu niebez­

pieczeństwu, Demokratyczna Polska musi być 
i będzie jednym z filarów odrodzonej Europy, 
która całą swą energię odwróci na zapewnienie 
dobrobytu szaremu człowiekowi.

N o wy Jork, 2. 7. (Polpress). Dziennik „Post 
Diśpatch", wychodzący w Saint Louis omawia 
w artykule, wstępnym sytuację, jaka powstała 
po utworzeniu Rządu Jedności Narodowej, i pi- 
sze: „Najlepsi przyjaciele nie mogliby dać pol­
skiemu „rządowi" emigracyjnemu lepszej rady, 
jak wycofanie się z gry, w której został pobity"
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Dziwny fluid Warszawy
(Od naszego korespondenta) Warszawa, w czerwcu.

Jesteśmy w tej chwili zadowoleni, że wszystkie 
główne przynajmniej ulice są już wyczyszczone 
z gruzu, że nie łamiemy już nóg na wykrotach, 
czy w lejach' po bombach, a także, że wiele bu­
dynków już odremontowano, nie posiadamy się 
z radości, że światło elektryczne zabłysło już w

. , , ,, , , , . niektórych domach w południowej dzielnicy miaMusi wydzielać Warszawa jakiś specjalny fluid, I kow państwowych, którzy od momentu wyzwolenia że świecą się latarnie w Alejach Jerozo-musi mieć jakiś niezwykły czar czy urok skoro Pragi me czekając na odpowiednie pomieszczenie limskich j na kilku ; h ulicach Warszawy 
ludzie z nią związani, czy to będą rdzenni z krwi’/ ♦=■<” "t-™ mHł™ ™ i _ • . . . . 1
i kości warszawiacy, czy też obywatele, którzy
spędzili w niej kilkanaście, lub tylko kilka lat 
życia nie mogą o niej zapomnieć, choćby już od 
dłuższego czasu przebywali w innych miastach 
Ciągnie ich ku niej jakaś nieprzeparta siła; 
skoro w niej się znów znajdą nie mogą się na­
cieszyć jej widokiem, choćby tak żałosnym, jaki 
przedstawia w chwili obecnej.

Ten dziwny urok, to działanie Warszawy, choć 
okaleczonej i zrujnowanej dało prawdopodobnie 
potrzebną siłę i wytrzymałość ludziom, którjy do 
niej wrócili w pierwszych dniach po wyzwoleniu, 
pozwoliło znieść im ze stoicyzmem i cierpliwością 
wszelkie najdotkliwsze niewygody i niedostatki, 
przysporzyło potrzebnej wytrwałości, dzięki której 
bez wody,, światła i komunikacji, w najgorszych 
warunkach mieszkaniowych wśród jednego wiel­
kiego rumowiska, w któtym często trudno nawet 
było rozpoznać zarysy ulic, przetrwali najgorsze 
miesiące, zabrali się z zawziętością do pracy i obec­
nie oglądają już jej pierwszć wyniki, wcale po­
ważne jeśli wziąć pod uwagę krótki okres czasu, 
jaki upłynął dd pamiętnego 17 stycznia.

Odbudujemy Warszawę —- to hasło, które roz­
brzmiewa dziś po całej Polsce nie jest z pewno­
ścią tu u nas w Warszawie frazesem. Bezwzględną, 
nieodpartą potrzebę najszybszej realizacji tego 
wezwania kosztem choćby największych osobistych 
wyrzeczeń i ofiar — może właśnie dzięki dzia­
łaniu owego tajemniczego fluidu — odczuwamy

Nowi ministrowie
W skład Rządu Jedności. Narodowej .weszli jako . 

nowi ministrowie obywatele St. Mikołajczyk dr 
Wł. Kiernik, J. Stańczyk i Cz. Wycech. Poniżej 
zamieszczamy życiorysy nowych ministrów:

Stanisław Mikołajczyk !
Wicepremier i Minister Rolnictwa i Reform ! 

Rolnych
Oh. Stanisław Mikołajczyk, Wielkopolanin, z ' 

zawodu rolnik, urodził się w roku 1901, działal­
ność polityczną rozpoczął w Stronnictwie Ludo­
wym, z którego został wybrany w r. 1930 posłani 
na sejm. Bral udział w powstaniu wielkopolskim.
W r. 1939, będąc jnż wiceprezesem Stronnictwa 
Ludowego, wstępuje do szeregów, bierze udział w 
walkach, po czym po przejściu wraz ze swoim od­
działem'granicy, zo-staje internowany , na Węgrzech 
w obozie w Ragondy,. skąd po kilku tygodniach 
wydostaje się do Francji. Tam zostaje wybrany 
wiceprzewodniczącym Rady Narodowej iw czerw­
cu 1940 r. przenosi się 'wraz z nią do Londynu. 
Od 3. IX. 1941 r. do 14. VII. 43 r. pełni funkcję 
Ministra Spraw Wewnętrznych .i zastępcy Prfezesa 
Rady Ministrów w gabinecie gen. Sikorskiego, po 
którego zgonie zostaje premierem rządu emigracyj­
nego i trwa na tym stanowisku do 24. XI. 1944 r. 
Po° rozmowach w‘Moskwie przyjeżdża do kraju, 
gdzie zostaje mianowany wicepremierem i mini­
strem Rolnictwa w Rządzie Jedności Narodowej.

. Dr Władysław Kiernik 
Minister Administracji Publicznej 

Dr Władysław Kiernik, urodził się w 1879 r. 
Ukończy! studia prawnicze na Uniwersytecie Ja­
giellońskim w Krakowie. Udział w życiu politycz­
nym brał z ramienia Stronnictwa Ludowego, któ­
rego był wiceprezesem. W latach 1918—1933 był 
posłem do 4 sejmów. W latach 1921—1922 był 
prezesem Głównego Urzędu Ziemskiego. W 1923 r. 
zostaje Ministrem Spraw Wewnętrznych, w 1925/6 
Ministrem Rolnictwa. W r. 1931 wraz z prezesem 
Stronnictwa Ludowego Witosem i innymi posłami 
— więzień brzeski. Po procesie i wyroku brzeskim 
przebywa na emigracji do r, 1939, po powrocie do 
kraju zostaje ponownie uwięziony i zwolniony. W 
czasie okupacji niemieckiej uwięziony przez Niem­
ców przebywa dłuższy czas w więzieniu na Mon- 
teluppich w Krakowie. Jest jednym z kierowników 
prac konspiracyjnych Stronnictwa Ludowego 
przeciw Niemcom. Dnia 28 czerwca zostaje miano­
wany Ministrem Administracji. Publięznej w Rzą­
dzie Jedności Narodowej.

Jan Stańczyk
Minister Pracy i Opieki Społecznej 

Ob. Jan Stańczyk urodził się w r. 1896 w Woli 
Przemykowskiej pod Tarnowem, jako syn małorol­
nego chłopa. Mając. 13 lal wstąpił do terminu 
ślusarskiego. W tym czasie zapoznał się z ruchem 
socjalistycznym. Jako młody chłopiec udał się do 
Niemiec, gdzie pracował jako ślusarz przeważnie 
w górnictwie na Śląsku i w Westfalii, W Lipsku 
został, skazany na karę więzienia za rzekomą 
obrazę cesarza Wilhelma w przemówieniu na wiecu 
robotniczym. W czasie pierwszej wojny światowej 
został zmobilizowany do armii austriackiej i skie- , 
rowany do słynnej fabryki armat Skody w Pilź- 
nie gdzie stał się -działaczem robotniczym. Brał 
czynny udział w przygotowaniach rewolucyjnych 
Czechosłowacji przeciw Austrii. Powróciwszy do 
Polski objął kierownictwo Związku Górników i na 
tym stanowisku pozostawał do wybuchu wojny. 
Był długoletnim posłem do sejmu, członkiem i 
wiceprzewodniczącym Komisji Centralnej Zwią­
zków Zawodowych oraz członkiem Rady Naczel­
nej CKW, PPS, członkiem i wiceprzewodniczącym 
„Międzynarodówki Górniczej". Przed zajęciem 
Warszawy przez Niemców wydostał się z kraju 
i udał się do Paryża, gdzie został członkiem rzą­
du gen. Sikorskiego z teką Ministra Pracy i Opie­
ki Społecznej, W tym charakterze został delega­
tem do Rady Administracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy i brał dwukrotnie udział w konfe­
rencji w Nowym Jorku i Filadelfii. Dnia 28 czerw­
ca został mianowany ministrem Pracy i Opieki 
Społecznej w Rządzie Jedności Narodowej.

Czesław Wycech 
Minister Oświaty

Ob, Czesław Wycech urodził się we wsi Wil- 
czegęby, pow. węgrowskiego, dnia 20. VII. 1899 r., 
jako syn małorolnego gospodarza. Kształcił się w 
seminarium nauczycielskim w Ursynowie pod 
Warszawą, a po kilkuletniej praktyce nauczyciel- 
skiej ukończył Państwowy Instytut Nauczycielski 
w Warszawie. Wysuwa się na czoło działaczy 
Związku Nauczycielstwu Polskiego. Zostaje redak­
torem pisma nauczycielskiego pt. „Praca”. W 

zostaje prezesem okręgu lubelskiego
. . , ,B)erze czynny udział w ruchu młodzieży 

wiejskiej, a przez 5 lat jest prezesem lubelskiego 
wojewódzkiego Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Wici . Po karnym przeniesieniu przez sanacyj­
ne władze szkolne na zachodnie tereny kraju ni® 
ustaje w akcji organizowania demokratycznego 
nauczycielstwa jako przywódca opozycji zwią­
zkowej.

s . • • . i limskich x na kilku imrozpoczęli tam przy mdłym blasku świec, w ziroje,1 ,, -. . , , , . . . , . , .
wśród największych niewygód urzędowanie w nie-, Jesteśmy zachwycen. ze tzw dzielnica rzą-
pozornym budyneczku przy nl, śnieżnej, - aż do dowa a nawet Wola, Żoliborz Ochota i Bielany 
robotnika odrzucającego cegły z ulic, k-óry C2ęslo P° naprawie stać,. pomp i filtrów otrzymały ,uz 
mógł siedzieć spokojnie, jak u Pana Boga za pie-| )vod«; J?stesm? dumni ze dzięki ofiarności pro- 
cem na wsi i mieć tam pod dostatkiem chleba — i resorów i zapałowi młodzieży Uniwersytet podjął 
wołał jednak za marne pieniądze „robić w war- już pracę, że mamy już'jeden teatr i dwa kina 
szawskim gruzie", byle właśnie warszawskim... ■ na Pradze, a także jeden teatr i jedno kino w lewo-B 

Nietylko zresztą tę konieczność odczuwamy, brzeżnej Warszawie, że mamy restauracje i ka-| . okresie okupapji niemieckiej stał równiei
staramy się także w miarę naszych sił i możli­
wości we własnym zrozumiałym interesie przy­
czynić do najrychlejszej odbudowy stolicy.

Pewnie, że jeszcze nie mamy najlepszego życia 
w Warszawie (mimo, iż najgorsze już poza nami) 
posiadając w majątku przeszło dziewięć tysięcy 
kompletnie zniszczonych, nie nadających się do re-

wiamie i nawet jeden kabaret artystyczno-lite­
racki Mieczysława. Fogga wyciskającego łzy z 
oczu najbardziej skostniałych mizantropów piosen­
kami o... Warszawie. Oto niedawno przeżywaliśmy 
wzruszający moment: ujrzeliśmy po raz pierwszy na 
Pradze tramwaje „na chodzie", wyremontowane, 
świeżo polakierowane.,. A jeszcze ile czeka nas tego

montu domów, a trzy tysiące poważnie uszkodzo- rodzaju wstrząsów i niespodzianek, gdy ze wszyst 
nych, porujnowaną, a naprawianą obecnie skwa-( kich kranów pocieknie woda, gdy. gaz napłynie do 
pliwie sieć w-odociągową, kanalizacyjną i gazową, sieci, gdy ruszą wreszcie trolejbusy z Mokotowa 
pasąc co dzień oczy widokiem nieprzemierzonych na Bielany, jak już ruszyły kolejki podmiejskie 
zwałów gruzu w ilości ponoć około dwudziestu mi- do Grodziska, Grójca i z Wilanowa do Piaseczna.

tu wszyscy, poczynając od najwyższych dostojni. [ z losem.

lionów metrów sześciennych, wystając jeszcze w 
niektórych dzielnicach w kolejkach z* wodą, 
oczekując dopiero uruchomienia komunikacji, 
pławiąc się w kurzu i zaduchu, my warszawiacy, 
którzyśmy przed wojną, (nie tak dawno jeszcze) 
urągali, że polewaczki miejskie dwa, a nie cztery 
razy dziennie skrapiają ulice, i że samochody 
swymi klaksonami zakłócają nam spokój...

Wojna wielu rzeczy nas nauczyła, także w dn- 
I żym stopniu skrotnności i zdolności.;, godzenia się

Pracujemy więc nadął, z przeświadczeniem, że 
utrapienia, które nas jeszcze gnębią w coraz to 
szybszym tempie będą zanikały, że Warszawa na­
szym i całej Polski wysiłkiem powstanie wreszcie 
z gruzów, by być piękniejszą jeszcze niż dotąd 
była stolicą wyzwolonej niepodległej Polski, o 
którą z tak bezprzykładnym bohaterstwem wal­
czyła przez sześć bez maik łat wojny stając się 
dla całego kraju symbolem hartu i nieugiętości 
ducha.

Z. s.

nieprzerwanie na czele ZNP i był kierownikiem 
tajnych prac oświatowych ogółu nauczycielstwa. 
Po śmierci prezesa Zygmunta Nowickiego, który 
zginął w Warszawie podczas powstania, staje na 
czele ZNP Dnia 28 czerwca zostaje mianowany 
Ministrem Oświaty w Rządzie Jedności Narodo­wej.

Promocja w Szkole Podchorążych 
w Lublinie

Lublin 2. 7. (Polpress). W Szkole Oficerów 
rążych Y °dby a się uroczysta promocja podcho-

Na placu szkolnym została odprawiona msza.- 
o mszy odbył się akt promowania wychowań- .

kow Szkoły Podchorążych na oficerów, dokonany 
przez pika Radziewanowicza, który wręczył pry­
musom, szkoły nagrody ufujidowane przez To­
warzystwo Przyjaciół.Żołnierza. Podniosłe prze­
mówienie do młodych Oficerów wygłosił ppł^ 
Krzemień, podkreślając ważność tego dnia w ży- 
cin: nowo mianowanych oficerów. Na zakończeni® 
odbyła się defilada i skromny obiad żołnierski
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R. K. S. „San" — Średzki K. S. 5:0 (1:0)
kJVy A * Poznaniu międry dniżynami R. K. S. „San a Średzkim K. S„ przynio­

sło pełne zwycięstwo drużynie gospodarzy 5 : 0 do poł 1 • 0 
Bramki dla zwycięzców uzyskali: Walichowski 2, Waligórski' 
Korytkowski i Geldner po 1-ej. Sędziował dobrze ofe. Jach­
czyk.

K. S. „San" — „Pogoń" 2:1 (IrO)
Roregrzne drugie z rzędu zawody o mistrzostwo klasy A, 

pomięozy powyzszynu drużynami, zakończyły ti« zaslużo- 
nym zwycięstwem drużyny „San". Bramki dl. zwycięzców 
uzyskali: Bąkowski i Walichnowski, dla „Pogoni" — Lechniak.

„Dąb“ zwycięża „B. K. S.“ 2:0 (1:0)
Mecz piłkarski powyższych drużyn rozegrany ubiegłej nie­

dzieli w Bydgoszczy, w obecności przedstawicieli władz woj­
skowymi, rosyjskich i polskich, władz cywilnych, oraz czoło­
wych sportowców Bydgoszczy, wygrała drużyna „Dębu" wy- 
nikiem 2 : 0 do poł. 1 : 0. Obie bramki padły z dwóch rzutów 
karnych ze strzałów Zi^tkiewicza.

Do poznańskich sportowców. Wicemistrzyni świata w teni­
sie, J. Jędrzejowska, (po powyższym meczu, złożyła na ręce 
prezesa klubu „Dąb ob. Kowalskiego, pozdrowienia dla 
wszystkich sportowcó^y poznańskich. /

K. S. „Zjednoczeni" — K. S. „Dąb” 0:1 (0:1)
Mecz piłkarski powyższych drużyn, zakończył aię zwycię­

stwem Dębu 1 : 0 do połowy 1 : 0.

K. S. „Dąb“ — S. K. S. „Szamotuły" 3:0 (1:0)
Mecz piłki nożnej w Szamotułach przyniósł zwycięstwo dru­

żynie poznańskiej 3 : 0 do poł. (1 : 0). Bramki dla „Dębu** 
uzyskali: Ziętkiewicz 2, Szrama 1-ną-. Sędziował dobrze ob. 
Dabert.

Warszawa — Kraków 1:1 (1:0)
Mecz piłki nożnej pomiędzy reprezentacjami Warszawy i 

Krakowa,, zakończył się ‘wynikiem remisowym 1 : 1 do połowy 
1 : 0. Bramkę wyrównującą w ostatnich minutach dla Kra­
kowa uzyskał Gracz. Widzów około 15 tys.

Sport kręglarski
Po przeszło pięcioletniej przerwie również kręglarze na­

szego grodu wznowili swą działalność. Na terenie m. Po­
znania przed wojną, istniało kilka klubów, oraz Związek 
Kręglarzy.

Obecnie kręglarze poznańscy, stosownie do uchwały po­
wziętej na odbytym zebraniu informacyjnym, odbędą pierwsze 
kulanie w czwartek, dnia 6 lipca po poł. o godz. 17-tej, na 
kręgielni db. Zielińskiego przy ul; Rolnej. Aż do odwołania 
spotkania kręglarskie odbywać się będą tam każdego 
czwartku. v

Sekcja pływacka „San" w dniu „Święta Morza"
Z okazji „Dni Morza” zorganizowała Sekcja Pływacka 

R. K. S. „San” propagandowe zawody pływackie w Kościa­
nie, pod hasłem „Każdy Polak pływakiem, każdy pływak 
marynarzem”. Wyniki poszczególnych konkurencji były na­
stępujące: 100 m styl dowolny dla panów: 1) Jera,.— 1,13, 
2) Małecki 1,13.2; 100 ra styl klas, dla panów: 1} Kurnatowski 
1,38.4, 2) Koprowiak B. 1,49.7; 50 m. styl klas, dla dziewcząt: 
1. Schulzówna T. 0,49.3, Schulzówna W. 0,50.7; 50 m styl dow. 
dla chłopców: 1) Koprowiak M. 0.39.3, 2) Szynklewicz 0,45.3; 
Sztafeta 5X50 m styl dow. dla panów: 1) San (Jera, Małecki, 
Bachórz, Jakubiak i Koprowiak); Skoki: Sierka, Zawiązanie 
się sekcji pływackiej przy Org. Młodz. TUR w Kościanie, 
bezpośrednio po zawodach, było owocem urządzonej im­
prezy. Sekcja Pływacka R. K. S. „,San” z ramienia O. N. 
TUR Komitetu Miejskiego w Poznaniu przeprowadzi szereg 
pokazów propagandowych w sezonie letnim na terenie naszego 
Województwa.

Pierwsze rozgrywki tenisistów poznańskich
Drużyna sekcji tenisowej K. S. „Zjednoczeni” . rozegrała 

w Inowrocławiu, zawody tenisowe z reprezentacją miasta, 
zwyciężając w pięknym stosunku 8:1. Wyniki były następu­
jące. Gry pojedyncze: Fraszewski B. — Cerecki I. 6 : 2,'6 : 1; 
Adamski — Cerecki II 7 : 5, 5 : 4; Chmielewski — Jagi 6 : 2, 
6 : 4; Radziejczak — Hoffmann 6:0, 6:1; Fraszewski J. — 
Zamecki 6 : 0, 6 : 4; Karcz — Bajtala 3:6, 2 : 6. Gry po­
dwójne: Fraszewski B., Cerecki I — Adamski, Jagi 6:2, 
6 : 4; Fraszewski J., Zamecki — Karcz, Hoffmann 6:2. 6:0; 
Chmielewski, Cerecki II----Rodziejszak, Bajtala 12:10, 6:1.

SPOBTOWE
Pracownicy kolejowi interesują się sportem

O wysiłkach sportowych KoL Klubu Sportowego rwmawiaay z ob. Holmesem

Ostatni wynik zawodów w piłkę nożną uzyzkany przez po­
znański „Kolejowy Klub Sportowy” z „Wartą” zwrócił po­
wszechną uwagę kół aportowych. Dlatego zwróciliśmy eię do 
referenta prasowego tego klubu z prośbą o udzielenie nam 
kilku danych o pracy klubu.

—Może nam obywatel — pytamy — powie o warunkach 
pracy i organizacji sportu wśród pracowników kolejowych.

— Kolejowe organizacje sportowe — oświadcza ob. Hof­
man — powstały w oparciu o „Związek Zawodowy Prac. Ko­
lejowych” (ZZK), we wszystkich “większych skupiskach pra­
cowników kolejowych, na terenie poznańskiej Dyrekcji Ko­
lei. Jeżeli wszystkie koła ZZK zorganizują u siebie sekcje 
sportowe, będziemy ich mieli na terenie nasze? dyrekcji po­
nad 30. Nad całością czuwa i nadaje kierunek, tak organi­
zacyjny jak i wyszkoleniowy, referat sportowy przy Zarządzie 
Okręgu ŻZK w Poznaniu. Zasadą naszą jest oczywiście pozy­
skanie dla sportu jak najszerszych mas, gdyż wychodzimy 
z założenia, źa „gdy sport obejmie masy, znajdą się też i asy”. 
Zapału do pracy dodaje nam zrozumienie ważności sportu 
przez władze Dyrekcji Kolei z dyr. inź. Stodolskim na czele, 
oraz poparcie moralne i zainteresowanie ze strony prezesów 
ZZK: Okręgu — ob. Kubali i koła Poznań — ob. Kruszki.

— Zauważyliśmy, że w „Kolejowym Klubie Sportowym” 
Poznań, ożywioną działalność wykazują przede wszystkim 
dwie sekcje: piłki nożnej i ręcznej.

SPORT W WIELKOPOLSCE
Kalisz. W ubiegłym tygodniu Klub Sportowy „Legie” 

Paznań rozegrał w Kaliszu dwa spotkania z tamtejszymi 
kinie mi: Q

K. S. „Legia” — O. M. „Tur” 5:0,
K. S. „Legia” — T. S. „Prosną” 2:3.
Przed rozgrywką zawodów Prezes T. S. „Prosną” wrę­

czył Prezesowi K. S. „Legia” 200,— zł na odb”dowę miasta 
Poznania.

Wolsztyn. W dniu 24 bm. w Wolsztynie odbyło się święto 
sportowe z „działem zawodników miejscowych o nagrodę, 
ufundowaną przez obywateli miasta i Zarząd Związku Walki 
Młodych — Wolsztyn.

W punktacji zespołowej zwyciężył Z. W. M. Wolsztyn — 
37 pkt., przed Milicją Obywatelską Wolsztyn — 26 pkt. 
W turnieju koszykówki w spotkaniu elim. zwyciężyła drużyna 
Z. W. M. Wolsztyn z Milicją Oby w. w stosunku 14:4. W 
spotkaniu finałowym Z. W. M. Wolsztyn zwyciężył drużynę 
Z. W. M. Obra w stosunku koszy 37:14.

W spotkaniu piłkarskim druga drużyna Z. W. M. „Orkan” 
Poznań pokonała Z. W. M. „Grom” w stosunku 2:0, do 
przerwy 1:0. Bramki dla Z. W. M. „Orkan” uzy.kał kol. 
Wojciechowski.

Koźmin. Na tutejszym boisku rozegrano dwa spotkania
Silkarskie z następującymi wynikami: Z. W. M. ,,Lotni*' 

strów — Z. W. M.’ „Biały Orzeł” Koźmin 1:7; T. U. R. 
Kobylin.— Z. W. M. Koźmin 5:2.

29 bm. odbyło się na tutejszym boisku rewanżowe spotka­
nie drużyn ZWM „Biały Orzeł” Koźmin a ZWM Zduny, w 
którym zwyciężyli ponownie koźminiacy w stosunku 8:0 
(3:0). Bramki uzyskali: Picrszała 4, Appelbaum 2, Piwek 2. 
Sędziował dobrze ob. Pluciński.

Przedmecz juniorów powyższych klubów wygrali również 
gospodarze wynikiem 2:0 (2:0).

Wolsztyn. W ramach Święta Sportowego odbyły się za­
wody lekkoatletyczne na stadionie powiatowym z udziałem 
42 zawodników z miasta i powiatu.

W poszczególnych konkurencjach zwyciężyli: Bieg 100 m — 
Jankowiak (Z. W. M. Wolsztyn) 12,5 sek., bieg 400 m — 
Jankowiak (Z. W. M. Wolsztyn) 58,9 sek., bieg 1500 m — 
Balcerowski (M. *O. Wolsztyn) 4,52,3 min.). Sztafeta 4X100 
— Z. W. M. Wolsztyn (51,9 sek.), sztafeta olimpijska — M. O. 
Wolsztyn, Skok w dal — wieczorek (M. O. Wolsztyn) 
5,40 m, skok wzwyż — Przymuszała (Z. W. M. Wolsztyn) 
1,50 m. Rzut kulą — Jankowiak (M. O. Wolsztyn) 10,2 m.

Na zakończenie odbył się mecz piłkarski Z. W. M. „Orkan” 
Poznań — Z. W. M. „Grom” Wolsztyn, zakończony wy­
nikiem 2:0 na korzyść goścL.
'Jarocin. Mecz pitki nożnfej pomiędzy drużynami K. K. S. 

„Polonia” a Z. W. M. Ostrów zakończył się zwycięstwem 
„Polonii” w stosunku 1:0, do poł. 0:0. Bramkę dla zwy­
cięzców uzyskał Biełeżewski. Sędziował ob. Zaremba.

Grodzisk. Mecz piłki nożnej pomiędzy klubem sportowym 
„Dyskobolia” a ZWM „Promień” Opalenica, na stadionie 
miejskim w Grodzisku, przyniósł pełne zwycięstwo drużynie 
ZWM. Wynik końcowy 7:3. Bramki zdobyli dlą'zwycięzców: 
Maliszewski 3, Matuszak 4.

Przedmecz: ZWM Opalenica — ZWM Grodzisk 2:1 (0:1).

— Tak — sukcesy drużyny piłki nożnej to zasługa kierowni­
ka sekcji i zarazem jej instruktora ob. Bródki. Filary drużyny 
to środkowy pomocnik Łaska, napastnicy Białas i Atlasióski, 
obrońca Wojciechowski i bramkarz Skromny.

Trzon drużyny koszykówki tanowią: b. ołimpijczyc' 
chowiakkem, Patrzvkontem i Śmigielskim na czele.

:t z Grze- 
Nie wiele

P. W,” Jar czy As ki 
żynę siatkówki zasilił ostatnio TUgner, znany lek-
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__, _ ___ _______ _  Śmigielsk:

ustępują im jednak byli juniorzy „K 
Gałka. Druż
koatleta

— Czy drużyny K. K. S. występowały również poza Po­
znaniem?

— Drużyny nasze bawiły kilka razy poza Poznaniem, po­
kazując grę na wysokim poziomie i żyłkując przez to dla 
sportu nowych adeptów i sympatyków.

Skład Zarządn K. K. S. Poznań
Na jednym z ostatnich zebrań zarzad Kolejowego Klubu 

Sportowego ukonstytuował się następująco: prezea — mgr 
Zawiślak; wiceprezesi — Krzyżanowski i Lang; sekretarz 
Jachczyk; kronikarz — Kalksteinj skarbnik — Siódmiak; go­
spodarz — Nowicki. Komisja rewizyjna: przewodniczący — 
Krzyżaniak; członkowie — Blaszka i Hofmann; zastępcy — 
Leitgeber i Wroński.

SPORT W KRAJU
Warszawa. W Warszawie odbył się pierwszy turniej za 

paśniczy o mistrzostwo stolicy. Sensacja zawodów było spo 
tkanie b. mistrza Polski — Brycha ze njanym zapaśnikiem 
Elsner-Zawadzkim — uczniem Zbyszka Cyganiewicta. W wal­
ce woln^-amerykańskiej zwyciężył w 26-tej minucie — Za­
wadzki.

Łódź. Na czoło piłkarskich rootkaó o pchar wojewody Szu 
drińskilgo wysunął się mecz „ŁKS” - „Zjednoczeni". Wy­
grał zespół „ŁKS" w stosunku 2:1 (1:1). Bramki dla „ŁKS” 
uzyskali: Włodarczyk i Królewski, dla „Zjednoczenia ’ — 
Bieńkowski.

Z innych wyników należy zanotować zwyc:ęfctwo drużyny ko­
lejarzy nad zespołem Ofic. Szkoły Wychów. Politycznej — 7:2.

Łódź. W Łodzi z okazji otwarcia kortów tennisowych w fa­
bryce Gayera, odbyły się mecze pokazowe z udziałem b. mi­
strza Polski Hebdy, który jak się okazało nie jest jeszcze 
należycie przegotowany. Rezultaty ciekawych spotkań były 
następujące: Korneluk — Skonecki 6 : 3. Adamczyk — Król 
6 : 3. Malcużyński Skonecki — Czyżewski, Hebda 6 1 0, 6:4.

Katowice. W czasie pobytu na Śląsku, piłkarze warszaw­
skiej „Polonii” rozegrali mecz z katowicką „Pogonią”-, odno­
sząc zwycięstwo w stosunku 2:1 (2:0). Bramkę jedną strze­
lił Stańczyk, druga samobójcza. Punkt dla „Pogoni" zdobył 
Ilolicz,

Opole. W niedrielę odbył się.w Opolu pierwszy mecz nowo- 
założonej sekcji piłkarskiej KS Odra z reprezentacją emi­
grantów włoskich. Mecz „międzynarodowy” po ciekawej grze, 
zakończył się wynikiem 2:1 (0:0).

Kraków. Niedziela sportową przyniosła następujące wyniki 
meczów piłkarskich: Cracovia — Wieczysta 5:3 (2:1). Woj-, 
sko Polskie — Groble 0 : 0.

Turniej szachowy w poznańskiej świetlicy
W ub. niedzielę pdbył się w świetlicy Miejskiego Oddziału 

Informacji i Propagandy — staraniem tegoż Urzędu i Po­
znańskiego Klubu Szachowego - pierwszy w Poznaniu turniej 
grv szachowej.

W turnieju wzięło udział 12 tu czołowych szachistów po­
znańskich. Seans „Simultana” rózgrywał znany na terenie 
Poznania szachista ob. Różański. Gra zakończyła-się 10-ciu 
wygranymi dla ob. Różańskiego ftraz jedną grą zremisowaną 
z ob. Zbiernikiem i jedną przegraną z ob. Zysnarskim.

Zaznaczyć należy, ^e turniej; mimo — zasadniczo nie od­
powiadającej tego rodzaju rozrywkom — pory letniej zgroma­
dził wielu miłośników £ry królewskiej. Czysty doęhód 
prezy przeznaczono na cele społeczne.

im- 
(G-t)

K. S. „Warta” sekcja, pfłkf nożnej: Wobec uzyskania boiska 
naszego przy ul. Rolnej, treningi sekcji odbywać się będą: 
dla drużyn seniorów we wtorki i czwartki od godz., 17-tej, 
dla drużyn juniorów w środy i piątki od godz. 16-tej.

K, S. „Posnania”: treningi drużyn odbywają się w środy 
i piątki od godz. 17—19-tej na boisku przy Stadionie Miej­
skim, gdzie przyjmujó się nowych członków.

Treningi K. S. Pogoń odbywają się w każdy poniedziałek 
i czwartek na boisku Areny od godz. 18-tej do 21-ej.

Jiconika pazaatiska
Karty rejestracyjne o stanie mieszkań 

złożone być muszą do 10 lipca
W związku z obwieszczeniem Przewodniczącego Komfsyf 

Mieszkaniowych m. Poznania z dnia 11 ub. miesiąca, przy­
pomina się, że termin do składania kart rejestracyjnych » 
stanie mieszkań, minął dnia 30 ub. miesiąca. Ponieważ nie 
wszyscy właściciele względnie administratorzy domów wywią­
zali się z obowiązku dostarczenia kart, przedłużono tenrin 
do dnia 10 bm. z zaznaczeniem^, że winni niestosowania się 
do zarządzenia narażają się na kary, przewidziane ustawą.

Nowa taryfa przewozowa
Wielkopolskie Stowarzyszenie Przedsiębiorstw' Przemysło­

wych podaje do wiadomości, że z dniem 1 bm. obowiązują 
wszystkich członków, należących do Wielkopolskiego Stowa­
rzyszenia Przedsiębiorców Przewozowych w Poznaniu nowa 
♦aryta przewozową, normując* opłaty za przewóz wszelkiego 
rodzaju towarów, materiałów budowlanych, mebli itp. Taryfa 
zatwierdzona została w dniu 30 ub. m. przez Izbę Przemysło­
wo-Handlową w Poznaniu i ustala za dwukonny zaprzęg 320.— 
zł dziennie, a za jednokonny zaprzęg 240.— zł dziennie przy 
S-mio godzinnej pracy przedsiębiorcy, przewozowego.

Jakie podatki płacimy w Iipcu?
W miesiącu Iipcu płatne są: do dnia 7 bm. podatek docho­

dowy od uposażeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę, wypłaconych w miesiącu czerwca br.

Do dnia 25 bm.: zaliczki miesięczne na podatek obrotowr, 
przypadające do uiszczenia od obrotów, dokonanych w mi<{- 
siącu czerwcu br. oraz zaliczki miesięczne na państw, podatek 
dochodowy, przypadające do uiszczenia od dochodów, osią­
gniętych w miesiącu czerwcu br.

Natychmiast: podatki, których termin płatności już npły- 
ął w ubiegłych miesiącach.
Kwoty przypadające do uiszczenia powinni płatnicy sami 

obliczyć i wpłacić do kasy właściwego Urzędu Skarbowego. 
Podatki nie uiszczone w terminach ustalonych stają się zale­
głościami, które zostaną przymusowo ściągnięte wraz z przy­
padającymi odsetkami i kosztami egzekucyjnymi. Ogłoszenie 
zastępuje indywidualne upomnienie.

Podatek wojskowy. Zarząd Miejski przystąpił do po­
bierania podatku wojskowego za rok bieżący. Opodatko­
waniu podlegają obywatele polscy płci męskiej w wieku 
od 18—55 lat. Podatek wynosi l’/» wynagrodzenia brutto 
od osób, pozostających w stosunku najmu pracy (po­
datek potrąca pracodawca przy każdorazowej wypłacie 
wynagrodzenia). Od 50,— do 500,— zł rocznie od wszyst­
kich innych osób, w zależności od zawodu lub wykony­
wanego zajęcia.

Polski Czerwony Krzyż 
pomaga reemigrantom

Polski Czerwony Krzyż powołał szereg placó­
wek pomocy reemigrantom z Niemiec, na terenie 
całej Rzeczypospolitej. Dotychczas stworzono 4 
zasadnicze punkty 'odbiorcze w Zebrzydowicach, 
Wrocławiu, Głogówie i Słubicach nad Odrą 
skąd repatrianci kierowani są do punktów etapo­
wych w Katowicach, Częstochowie, Kaliszu, Po­
znaniu i Pile. Między punktami odbiorczymi i eta­
powymi istnieje cały szereg węzłów kolejowych, 
obsadzonych przez placówki P. C. K.

Plany Polskiego Czerwonego Krzyża na naj­
bliższą przyszłość zmierzają do zorganizowania 
przy większych transportach kolejowych własnego 
wagonu sanitarnego oraz w większych ośrodkach, 
jak Kraków, Poznań, Toruń, Bydgoszcz, Łódź i 
Lublin — własnego pociągu sanitarnego.

Wszystkie okręgi P. C. K. organizują obecnie 
domy wypoczynkowe dla więźniów, powracają­
cych z niemieckich obozów koncentracyjnych oraz 
sierocińce i żióbki dla dzieci. W tej chwili czyn­
nych jest w kraju 33 szpitali P. C. K. z 2.716 łóż­
kami, 24 schroniska noclegowe, 17 kuchni Indo­
wych, 157 punktów sanitarno-odżywczych, S2S 
przychodni i ambulatoriów. Sam tylko okręg Wiel­
kopolskiego Polskiego Czerwonego Krzyża w okre­
sie od końca kwietnia do połowy maja b. r. udzie­
lił pomocy 391.128 reemigrantom, wydał 203.934 
posiłków i udzielił 97.620 porad lekarskich. 
(Polpress).

Z niwy artystycznej

tulska,

„Moralność Pani Dulskiej“ fc. Zapolskiej w Teatrze Polskim w Poznaniu
„Moralność Pani Dulskiej" — to nie tylko naj­

lepsza sztuka Gabrieli Zapolskiej, to najcelniej­
sza chyba pozycja naszego dramatycznego reper- 
tuaru. Mam tu na-myśli „Moralność jako dzieło 
sztuki, jako twór artystycznego natchnienia ży- 
jący własnym tajemniczym życiem, abstrahując 
w tej chwili oĄ tendencji społecznej czy moral­
nej scenicznego utworu. W poczuciu harmonijnej 
konstrukcji dramatycznej, /w operowaniu wła­
ściwymi efektami scenicznymi, w kreśleniu ży­
wych charakterów i w prowadzeniu dialogów, 
wzniosła się Gabriela Zapolska jako autorka 
„Moralności Pani Dulskiej “na rzadko osiągalne 
w literaturze dramatycznej — nie tylko polskiej 
■wyżyny prawdziwego i nieomylnego artyzmu.

Na tym — na zaletach czysto artystycznych — 
polega główna wartość „Moralności Pani Dul­
skiej", to właśnie zapewnia jej trwale miejsce w 
repertuarze teatralnym i to przede wszystkim 
przyczynia się do jej-niezmiennego powodzenia. 
Na drugim dopiero miejscu postawić należy ten­
dencję moralno-społeczną tej „tragikomedii koł­
tuńskiej" — tendćncję, która (cóż za cudowne 
sharmonizowanie zasadniczych elementów trwa­
łości dzieła literackiego!) jest równie szlachetna 
i nieprzemijająca, jak walor artystyczny sztuku 
Pani Dulska jest nieśmiertelna — jak Skąpiec, jak 
Świętoszek, jak Hamlet i dickensowski Pickwick. 
W postaci Dufskiej udało się Zapolskiej wzorem 
Szekspira i Moliera uosobić jedną z nieśmiertel­
nych cech charakteru ludzkiego — to jest jeden 
zd składników artystycznej wielkość,_ jej dzieła. 
Że wieczną przywarą natury ludzki ej, .reprezen­
towaną przez Dulską, jest samooklamywame się 
i podwójna moralność — charakterystyczny rys 
mentalności mieszczańskiej — to juz inny aspekt 
„Moralności Pani Dulskiej', aspekt o charak­
terze społecznym, wiąźący się z tendencją lite- 
racką sztuki i stanowiący jeden z zasą.dniczycn 
motywów całej twórczości Zapolskiej, jako wy­
raz jej pisarskiego i socjalnego światopoglądu.

Nasuwa się więc pytanie, czy i o ile tzw „dul- 
ezczyzna" (popularność tego terminu jest dowo 
dem popularności sztuki) jest pojęciem związa 
nym z obyczajowością pewnej określonej war­
stwy społecznej i to na tle zamkniętej w sobie 
epoki9 Odpowiedź na to pytanie będzie spraw­
dzianem zarówno molierowskiej „typowosci i 
„nieśmiertelności" sztuki Zapolskiej w sensm jej 
artystycznego, bytowania, jak , jej dzisiejszej, 
niezmniejszonej mimo ogromu przemian spolecz 
nych aktualności.

Otóż wyda je mi się, że z tego, iż moralność 
pani Duftkiej nie jest moralnością właściwą spe­
cjalnie klasie mieszczańskiej — zdawała sobie 
sprawę i sama Zapolska. Burżuazja stanowiła nie­
wątpliwie grunt jak najbardziej podatny dla pie­
lęgnacji kwiatków dulszczyźnianych i „Moral­
ność Pani Dulskiej" jest w samej rzeczy gwał­
townym protestem przeciw mieszczańskiej oby­
czajowości schyłkowej, współczesnej Zapolskiej 
epoki. Z drugiej jednak strony podwójną moral­
ność i zakłamanie są ujemnymi cechami ludz­
kości starymi jak świat, spotykanymi równie czę­
sto jak skąpstwo, zawiść, obłuda itp. Należałoby 
więc przyjąć, że dulszczyzna w obyczajach bur- 
żuazji ostatnich lat XIX i początku XX wieku 
nabrała barw szczególnie jaskrawych, rozrasta­
jąc się do wymiarów charakterystycznego piętna 
warstwy i epoki. Emanując z burżuazyjnych sa­
lonów na kuchnie i ^podwórza, stała się zaraźliwą 
chorobą. Czyż Taarachowa z „Moralności" nie 
jest tąż samą panią Dulską w przebraniu praczki? 
Czyż uwiedziona Hanka nie korzy się w końcu 
przed potęgą pieniądza, który z każdego brudu 
obmyje i za każdą krzywdę wynagrodzi? Dul­
szczyzna była, kto wie, czy nie najchytrzejszą 
bronią burżuazji w walce o swe panowanie nad 
proletariateyn — bronią, której proletariat, zdrow­
szy niewątpliwie moralnie, nierzadko ulega! i 
.żadne Mele nie mogły nic pa to poradzić.

Wydaje mi się, że w czasach dzisiejszych, w 
dobie zwycięstwa idei sprawiedliwości społecznej 
nad interesem klas posiadających, w dobie 
zmierzchu kapitalizmu wystawienie „Moralności 
Pani Dulskiej" ma swe specjalne znaczenie. 
Sztuka ta nie tylko oddziaływa kształcąco przez 
swój wysoki artyzm, nie tylko obrazuje jeden z 
odcinków wiecznej walki pisarza-wychowawćy 
ze ziem, z tym co w naturze ludzkiej jest podle 
i nikczemne — lecz stanowi zarazem groźne me­
mento i druzgocące oskarżenie pod adresem ego­
istycznych deprawaczy prostego człowieka, w któ­
rego duszy drzemią nieskażone materialistyczną 
cywilizacją pierwiastki dobra i zdrowej moral­
ności. . ■ i

Przedstawienie sztuki Zapolskiej w poznańskim 
Teatrze Polskim należało chyba do najlepszych, 
jakie do tej pory na scenie tej oglądaliśmy. Nad­
zwyczaj interesującym jest fakt wydobycia przez 
niektórych spośród wykonawców nowych akcen­
tów z ról, mających — jakby się mogło wyda­
wać — całkowicie już przez długoletnią i zna­
komitą tradycję interpretacyjną wyrobione, usta­

Z. Noskowski 
jako Felicjan Dulski

bilizowane i uświęcone niejako ramy ekspresji 
aktorskiej. Uwaga ta dotyczy przede wszystkim 
ob. Zygmunta Noskowskiego odtwarzającego 
rolę Felicjana Dulskiego i ob. Jolanty Skubniew- 

skiej jako Hanki. Dulski 
NJoskowskiego — to nie 
ten staruszek-fajtłapa, do 
którego przyzwyczaili 
nas dotychczasowi, zna­
komici nieraz (że wymie­
nię Jaracza) wykonawcy 
niemej roli Felicjana. 
To Dulski z pretensjami, 
Dulski zrezygnowany tyl­
ko pozornie, ile na bocz­
ku wcale, wcale jeszcze 

^ruchliwy (kapitalna sce­
na wyjścia „z pogwizdy­
waniem"!) — Dulski — 
godny ojczulek Zbyszka

— „złotego młodzieńca". Również Hanka ob. 
Skubniewskiej jest kreacją zastanawiającą Oczy­
wiście — takie właśnie ujęcie trudnej, po maco­
szemu nieco przez autorkę potraktowanej, maio 
przejrzystej roli może niejednepiu widzowi nie 
odpowiadać, nie wiem nawet, czy zgodziłaby się 
z nim sama Zapolska — ale trzeba przyznać, że 
ob. Skubniewska do zadania swego podeszła bar­
dzo ambitnie i gruntownie je przemyślała. Była 
to Hanka drapieżna, Hanka raczej niemoralna, 
niebezpieczna i podatna, na złe wpływy — nie 
naiwne, pokrzywdzone dziewczę wiejskie, jak to 
dotychczas bywało. Brutalne podkreślenie sceny 
dopominania się pieniędzy, nie ulegający wąt­
pliwości fakt postanowienia pełnego wykorzysta­
nia zdobytego majątku (w innej intepretacji, a 
może i w zamyśle autorki, przyjęcie pieniędzy 
stanowić mogło jedynie akt demonstracji; mogło­
by się wydawać, że zaraz Ha progiem Hanka pie­
niądze te wyrzuci) — yszystko to złożyło się 
na postać budzącą nietyle współczucie, co ra­
czej — respekt przed swą niezbyt sympatyczną 
zaradnością. Nawet ostatnia, liryczna scena po­
żegnania z Melą nie może wrażenia tego zatrzeć. 
Bardzo, powtarzam, interesująca Hanka — i ory­
ginalna. Rola zagrana inteligentnie i z dużą silą 
ekspresji, a przy tym ze swadą rutynowanej choć 
młodej aktorki. Przydałyby się jednak pewne 
retusze — zwłaszcza w akcie drugim. Scena roz­
paczy jest nazbyt już realistyczna i — za głośna, 
mimo że „ryki" znajdują Swe usprawiedliwienie 
w tekście.

Jako talent czystej wody zaprezentowała się 
ob. Benigna Sójecka (Mela). Młodziutkiej tej ar­
tystce wróżę piękną przyszłość. Naturalność, bez­
pośredniość i prostota, szczere uczucie, a przy 
tym wcale już rozległa skala techniki aktorskiej
— oto cechy jej głęboko wzruszającej gry. Do­
chodzą jeszcze do tego doskonale warunki ze­
wnętrzne i wdzięk osobisty. Pierwszy raz wi-

działem na scenie ob. Sojecką i występ jej przy­
pomniał mi debiut Jadwigi Andrzejewskiej w 
„Dziewczętach w mundurkach".-Spodziewam się, 
że w dalszej swej pracy scenicznej spełni ob. So- 
jecka te nadzieje, których nie udało się An­
drzejewskiej przez przedwczesne zmanierowanie 
ziścić. Ob. Sojeckiej sekundowała dzielnie ob. 
Janina Marisówna jako Hesia. Zagrała trafnie 
i z brawurą, wykazując niewątpliwy rozwój ta­
lentu i dając dowody rzetelnej pracy. Nie wiem/ 
czy znalazłby się w tej chwili na innej scenie 
polskiej duet tak świetny i dobrany, jak gdyby 
stworzony dla uświetnienia pięknej sztuki Zapol­
skiej. Wyborny w każdym calu byl ob. Aleksan­
der Dzwonkowski (Zbyszko). Do roli swej pod­
szedł również indywidualnie i interesująco. Nie 
był amantem, lecz lumpującym kabotynem o 
cienkiej podszewce niecałkowicie jeszcze zdul- 
szczalego sumienia. Bardzo dobry aktor charak­
terystyczny.

Ob. Katarzyna Żbikowska zagrała Dulską z 
kulturą i umiarem — ze zbytnim może umiatem. 
Zwłaszcza w 1-szym akcie była za mało „dulską".

Bardzo dobrze wywiązały 
się z zadania ob. ob. Irena 
Jaglarzowa , (Juliasiewiczo- 
wa), Bronisława Wojcie­
chowska (kapitalna Tadra- 
chowa) i Zofia Barwińska 
(Lokatorka).

Reżyseria Władysława 
Neubelta — tak dyskretna, 
że trudno o niej coś napiT 
sać. Teatr Polski przyzwy­
czaił nas już do tego, że 
główny ciężar przedstawie­
nia spoczywa na barkach 
samych wykonawców. Nie 
wiem, czy to dobrze — od-K. Żbikowska

t w roi. ^ls^c’Bilsk. czuwa się brak ręki kierow-
rys. UJ ousk, nic2eji koordynującej wy­

siłki i ambicje poszczególnych aktorów, kogoś 
odpowiedzialnego za ogólny styl przedstawienia. 
Dekoracje Jana Piaseckiego — bardzo dobre, 
świetnie odtwarzające środowisko i epokę. Trze­
ba jeszcze wspomnieć o interesującym artykule 
Romana ^Kolonieckiego „Dulszczyzna wczoraj 
i dziś", zamieszczonym w programie teatralnym. 
Inna rzecz, że uwagi Kolonieckiego mogą budzić 
pewne sprzeciwy.

Na zakończenie — rzecz * drobna, a jednak 
ważna. Opuszczono scenę końcową, ostatni dia­
log Meli i Hesi. wiele mówiący, końcowy okrzyk 
Meli, będący ukoronowaniem zasadniczej ten­
dencji społecznej sztuki. Podobno sceny tej, a 
raczej ostatniej, charakterystycznej kwestii, w 
egzemplarzu, którym rozporządzał Teatr Polski, 
nie było. Autentyczność tekstu należałoby do­
kładnie zbadać i przywrócić sztuce.jej oryginalne 
zakończenie. Eugeniusz Żytomirski
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Środa czci swoich męczennikówCzytefaticy pi&zą:

Jedziemy do Puszczykowa
W ostatnią niedzielę odbyła się pierwsza wy­

cieczka parostatkiem do Puszczykowa, zorgani­
zowana przez Komisariat Żeglugi.

Impreza ta, godna pochwały, miała ciemne: 
i jasne strony. Te pierwsze wypływały chyba 
tylko z „wyjścia z wprawy1' organizatorów przez 
przecie? okupacji. Dobrze byłoby, gdyby kapitan 
zechcial zabierać na statek holowniczy tylko prze­
widzianą z góry liczbę gości honorowych, a resztę 
umieścił wraz z pozostałymi demokratami na 
przeznaczonych dla nich barkach.

Do jaśniejszych stron wycieczki zaliczyć na­
leży niespodziankę zgotowaną przez grupę człon­
ków Związku Walki Młodych. Dziarsko wyko­
nane przez grono czlonkm Z. W. M.r w strojach 
krakowianek, pieśni ludowe, jak ,i wyśmienite 
dowcipy dwóch domorosłych humorystów pozo­
stawiły na wszystkich m:łe wrażenie, jakie wy- 
wrzećmoże tylko zetkhiec;e się z beztroską, ży­
wiołową młodzieżą. Dowodzący tą grupą zacie­
śnił ostatecznie więzy sympatii między młodzie­
żą a starszym społeczeństwem, wyjaśniając w 
krótkim przemówieniu, dążność Z. W. M-u do 
uświadomienia ideowego młodzieży, tak koniecz- 

. nego dla wypełnienia odpowiedzialnych zadań.
Szczere okrzyki uznania i oklaski były dowo­

dem, że mówce zrozumiano.
Z zachodem słońca wycieczka dobiegła konca. 

Pasażerowie starsi wrócili do domu z uczuciem 
wdzięczności dia wesołych Z. W. M-owców. a ci 
z kolei ze świadomością dobrze spełnionego 
obowiązku.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. Ob. — Tematy te przy okazji omówimy w 

specjalnych artykułach.
Ob. Mat. — List przekażemy ob. Osmańczykowi.
Mgr Ek. — Dziękujemy za przesłane uwagi. 

.Chwilowo z powodu braku miejsca nie możemy 
ich zamieścić/ x

Ob. K. H. — Listy przekazaliśmy adresatom.
Ob. X. —- O LP pisaliśmy już wiele razy. Zu­

pełnie zgadzamy się z uwagami obywatela, listu 
jednak nie zamieścimy, ponieważ temat ten był 
wyczerpująco ujęty w artykule ob. DrabOiwicza, 
zamieszczonym u nas.

Ob. Woltade. — Uwagi bardzo słuszne — do 
druku niestety za długie. Pisaliśmy już o tych 
rzeczach w, artykułach i w rubryce. „Czytelnicy 
piszą“.

Leopoldus. — Pisze obywatel: „Święta nie­
dziela! dzień odpoczynku, godna dla oddychntę- 
cia i rozmyślania ciężka ręką i umysłem..." Nie­
stety dalej pismo obywatela nieczytelne, a bar­
dzo żałujemy...

Ob. Monika. — Nie nadaje się do druku.
Ob. Stanisław Kr. —- Wiersze nie nadają się do 

druku. . .
Ob. A. Zietk. —- Artykuł o polskich nazwach 

Nadodrza przekazaliśmy Instytutowi Zachod­
niemu. i ■

Ob. Remigius z Kożuszkowej Woli. — Pisze 
Obywatel o służbie dia ojczyzny: .....abym zaś 
mógł dobrze jej służyć koniecznym jest iżbym, 
umysł swój w pełnym' biegu erudycją ćwiczył . 
W tym celu prosi obywatel o przysłanie mu tłu­
macza języka łacińskiego oraz tłumaczów rosyj­
skiego i angielskiego oraz o informacje, jak za­
pisać się do PPS. Niestety tłumaczów na wysyłkę 
nie posiadamy. — Ażeby zapisać się do PPS 
trzeba wyjechać z. Kożuszkowej Woli do naj­
bliższego miasta i tam zgłosić się do lokalu par 
tyjnego.

* Dr med. Julian Rosner, kierownik Kliniki 
Dermatologicznej Uniw. Pozn., ordynuje w. cho­
robach skórnych i wenerycznych ul._Sew. Miel- 
żyńskiego 23 w godz. 12—1 i 15—17.

* D$ med. Słoniński Zygmunt, specjalista cho­
rób wewnętrznych, powróci! i przyjmuje od godz. 
10—12-tej i ód 16—18-tej. Waty Zygmunta 
Augusta-dOa m. 8.

Terror hitlerowski, jaki spad! na ziemię Wielko­
polską po zajęciu jej przez okupantów, nie ominą! 
też i Środy. Już w. pierwszych dniach po zajęciu 
miasta przez Niemców, zjechało tutaj tak zwane 
„inordkomando", które od razu rozpoczęło swoją 
zbrodniczą działalność. Pierwszym wyczynem ja­
kim kaci Hitlera popisali się na naszym teranie 
było zamordowanie 21 Polaków na lakach kijew- 
skich. Z bloku domów zamieszkanych przeważnie 
przez ubogą ludność miasta, powywlekali gwał­
tem zupełnie niewinne ofiary i nie dając im nawet 
czasu na pożegnanie się z rodzinami pognali na 
miejsce każni. Między ofiarami znajdowali się 
także dobrani z tutejszego więzienia, już po­
przednio przez oprawców zatrzymani, członkowie 
P C. K. Na miejscu stracenia z braku łopat nie­
winne ofiary razami kolb, kopniakami zmuszone 
zostały do wygrzebania sobie wspólnego grobu 
rękoma, Jak wynika z zeznań świadków, oprawcy 
na kilkakrotne błagania o litość w jeszcze więk­
szą wpadli wścieklpść i z sadystycznym zadowo­
leniem torturowali ofiary, aby ich na pól żywych 
podobijać. Zbrodnia ta została dokonana 17 wrześ­
nia 1939 roku.

Drugim aktem niemieckich zbrodni było pu­
bliczne rozstrzelanie 29 obywateli miasta i powia­
tu średzkiego na Starym :Rynk« v- Środzie. Egze­
kucja została dokonana na wniosek osfadłego w 
tut. powiecie Niemca Hansa ”ob Meien-Vogelera. 
Wspomniany Niemiec dostarczył zbrodniarzom go­
towe listy czołowych obywateli, których miano 
rozstrzelać. I polała się krew męczeńska. Dnia 
20 października 1939 roku zamordowano najlepr 
szych‘synów miasta i powiatu. Zbrodniarze nie­
mieccy, dla Zamaskowania swoich zbrodni wywieźli 
ofiary za miasto i groby zrównali z ziemią. Jednak

OSTRÓW WLKP.
Na rynku ostrowskim staraniem Komisji Mię­

dzypartyjnej i Oddżialu Pow. Informacji i Pro­
pagandy zorganizowano wielki wiec w sprawie 
Zaolzia.

Przemawia! znany działacz dr Michejda, na­
świetlając kwedtię Zaolzia z punktu historycz­
nego, politycznego i narodowego, podkreślił waż­
ność zgodnej współpracy polsko-czeskiej i słusz­
ność naszych praw do ziemi za Olzą. Następnie 
przemawiał przedstawiciel Wijjska Polskiego 
kpt. Hussak. Na zakończenie wiecu odczytano 
i uchwalono rezolucję podpisaną przez ostrow­
skie P. P. R-, P. P. S„ Str. Demokratyczne i Lu­
dowe oraz P. P. Z„ która zostanie wysiana na 
ręce marsz. Roli-Żymierskiego, premiera Osóbki- 
Morawskiego i ministra spraw zagr, Rzymowskie­
go. Na wiecu obecnych było około 3 tys. osób.

Trzy „Wieczory Mickiewiczowskie", urządzone 
staraniem uczniów’ tut. gimnazjum męskiego pod 
reżyserią prof. Józefa Jachimka, stanowią po­
ważną pozycję w kulturalnej pracy Ostrowa.

W bogatym programie ujęto referat o Mickie­
wiczu, deklamacje najpiękniejszych utworów 
wieszcza i udatnie zainscenizo&ano ballady ..Pani 
Twardowska". „Alpuhara:’, oraz wiersz „Golono, 
strzyżono". Głównym punktem było wystawienie 
Il-giej części „Dziadów". Imprezie i wysiłkom 
młodych wykonawców’ należy się pełne uznanie.

(i- s.)
MOGILNO

Uroczystość „'Dnia Morza" obchodzono uro­
czyście. Nad jeziorem mogileńskim zebrały się 
tłumy obywatelstwa, które wysłuchały przemó­
wień’ przedstawicieli władz, występów chóru Z. 
W. M. oraz orkiestry P. P. R-u. Na niebie ukazały, 
się światła kolorowych rakiet, a na taflę spokoj­
nego jęziora rzucała młodzież wianki. Czar nocy 
świętojańskiej wywarł na uczestnikach nple wra­
żenie.

. Specjalny Sąd Karny w Poznaniu na sesji wy­
jazdowej w Mogilnie rozpatrywał sprawę Niemki 
Martin Anny z Dzierzążni. Na skutek donosów 
oskarżonej do gestapo — skazanych zostało przez 
sąd niemiecki dwóch Polaków na śmierć, dwóch 
innych dostało się do obozu Mauthausen i Oświę­
cimia. Z braku głównego'Świadka Popiotka Ada­
ma, który wyjechał na zachód, rozprawę odro­
czono. (mk)

pamięć o bohaterach naszych nie zaginęła i dnia 
4 czerwca br. rozpoczęto prace ekshumacyjne. Po 
wydobyciu ofiar bestialstwa niemieckiego dnia 7 
czerwca Komisja sądowo-lekarska pod przewod­
nictwem sędziego grodzkiego ob. Gdowskiego do­
konała sekcji: rozpoznania pomordowanych. Zdo­
łano rozpoznać następujące ofiary rozstrzelanych 
na łąkach k-ijewskich: Kamiński Feliks, Małecki 
Tomasz, Andrzejczak Franciszek. Wieland Ste San. 
Kędziora Stanisław, Marcinkowski Leon. Marcin­
kowski Maciej (ojciec i syn), Łopatka Tadeusz, 
wszyscy ze Środy, Burzą Stanisław ze Śremu, Waś- 
kowiak" Stanisław, Michalak Jan, Dobroń Ludwik 
z Kościana. Z rozstrzelanych na ®Starym Rynku 
w Środzie rozpoznano następujących obywateli: 
Kasperski Mieczysław, Balcerowicz Florian, Kań- 
dziora Józef, Majewski Wacław, Nawrocki Nor­
bert, Mika Józef, Pawlak Józef, Włażliński Ka­
zimierz, Sobieszczyk Adolf, Bilski Stanisław z 
Zaniemyśla, Tłok Piotr z Krerowa, Tomaszewski 
Stanisław Ługowiny, Boening Kazimierz, Połażeje- 
wo. Lis Antoni z Annopola, Groblewski Stanisław 
Sanniki, Madaliński Stanisław Debicz, KanieWskj 
Konrad Murzynowo Kościelnej Kuśnierkiewicż 
Stanisław, Zimin, Kostrzyński Ignacy, Bartłomiej- 
czak-Franciszek, Błaszak Anzelm, Jankowski Sta- 
nisław, Trauczyński Edward, Gruszczyński Marian, 
Więckowski -Tadeusz, Woźny Adam, Stachowiak 
Stanisław^ Szymański Michał ze Środy. Ekshumo­
wano również zwłoki rozstrzelanego przez okupan­
tów niemieckich za posiadaną broń ob. Karalusą 
Władysława z Czerlejnka, Protokóły komisji po­
twierdzają zeznania świadków o bestialskim po­
mordowaniu ofiar. Stwierdzono u pomordowanych 
porozbijane czaszki, powybijane zęby, połamane 
żebra i kpńczyny.

NOWY TOMYŚL
W celu usprawnienia akcji osiedleńczej na zie­

miach zachodnich założono koła Polskiego ĘWtąz- 
ku Zachodniego przy wszystkich zarządach miej­
skich i gminnych.

Kolę Polskiego Związku Zachodniego w Mie­
dzichowie przeznaczyło na cel odbudowy Po­
znania kwotę 2000 zl, a na odbudowanie War­
szawy — 1000 zl. Kwoty powyższe zostały osiąg­
nięte z urządzonej zabawy.

Na ogólną liczbę 26 istniejących w powiecie 
gorjselni, czynnych jest 23. Trzy ostatnie po nie­
wielkim remoncie zostaną na nowo.uruchomione.

Światło będzie. .Tak nas informuje starosta po­
wiatowy obywatel Nowierski, w tych dniach 
•miastu zostanie dostarczony prąd z elektrowni 
poznańskiej. Ruszą więc wszystkie1 zakłady prze­
mysłowe, które były w poważnej mierze uzależ­
nione od dopływu energii elektrycznej. Gazo­
wnia miejska w dalszym ciągu będzie, czynna. 

CHODZIEŻ
Na zebraniu burmistrów i wotów w staro­

stwie uzgodnione wyeliminować ze służby domo­
wej uf polskich domach niemieckie służące.

Życie kulturalno-oświatowe w Chodzieży. 
Chodzież należy do-rzędu miast w Wielkopolśce, 
w których kultura i oświata zajmują poczesne 
miejsce.

W powiecie chodzieskim zaopatrzono już szko­
ły w polskie książki. D!a dorosłych zorganizo­
wano 24 szkoły powszechne,' obejmujące ponad 
1000 słuchaczy. Kursy odbywają się pod kierow­
nictwem 60 nauczycieli.

Przeprowadzana obecnie zbiórka książek pol­
skich, przyczyni się do. otwarcia powiatowej bi­
blioteki dla. ogółu społeczeństwa.

W Oleśnicy pod Chodzieżą projel^uje się 
uruchomienie Uniwersytetu Ludowego. Bliższe 
szczegóły podamy.

W tych dniach powołany do życia Pow. Komi­
tet Oświaty Rolniczej obejmuje zasięgiem swym 
wszystkie gminy..

Kolo Śpiewacze „Halka" wznawia również swo­
ją działalność.

Odbywa się tu Kurs Szkoły Powsz. dla do- 
rosłych, przy którym założono również Koło 
Sportowe. (K)

Repertuar teatrów poznańskich
TEATR WIELKI

Wtorek, 3 bra. i środa 4 bm. — godz. 18-ta — „Krakowi,cy
‘ góraU ' TEATR POLSKI

Wtorek, 3 bm. i środa t bp - godz. !8-ta — „Moralność 
pani Dulski ej".

Poznański Teatr Marionetek przy Z. W. M.
Wtorek, 3 bm. i środa 4 bm. — godi. 16-ta — „Kubuś 

Wędrowiec".
Repertuar kin poznańskich

Jedność - „Dr Murek — od godz. 16-tej. 
polonia — „Sekretarz Reikomu" — od godz. 16-tej.
Warta —■ „Dr Murek" — od godz. 15-tej.
Wolność — „Sekretarz Rejkomu" — od godz. 15-te|.

Koncerty popularne
wtorek, 3 bm. — godz. 16-ta — Koncert w Ogrodzie Zoolo­

gicznym.

Teatr Wielki w najbliższych dniach
We wtorek, 3 bm o godz.,)S-tej wystawiona zostanie opera 

ludowa ,.Krakowiacy i górale z Fedyczkowską, Janowska 
Musielewską, Wiśniewskim, Bratkiewiczem, Morskim, Ma­
riańskim, Peterem, Winieckim i Zathąyem na czele\

W środę 4 i czwartek 5 bm. o godz. 18-tej dalsze przed­
stawienia ,,Krakowiaków i górali"..

W piątek, 6 bm. o godz 18-tej premiera opery Verdi’eg0 
, .Rigólstto"- z udziałem redycźkowskiej, Wolińskiego, Ko­
walskiego, Janowskiej-Kopćzyńskiej, Wesołkówny, Wróblew­
skiej, Mariańskiego, Wiśniewskiego i Zatbaya w,rolach tytu­
łowych oraz baletu pod kierownictwem baletmistrza S. Mi- 
szćzyka. — Dyryguje dyr. Zygmunt Wojciechowski, reż. Maria 
Janowska-Kopczyńska, dekoracje: art.-malarz Zygmunt

“Szpingier.
W sobotę, 7 bm., o godz. 18-tej opera „Rigoletto" a w nie­

dzielę, 8 bm. o godz 4.30 i 18-tej dwa razy „Krakowiacy 
i górale".

Przedsprzedaż biletów w kasie Teatru Wielkiego. Kasa 
czynna od godz. 10—13 i od 15—18-tej,. w niedzielę i święta 
o.d 10—18-tej bez przerwy.

Poznański zespół artystyczny
Poznański zespół artystyczny pod kier. Leszcz-Mirskiego 

wystąpi w czwartek, dnia 5 lipca br. o godzinie 
18-tej sali „Domu Kultury" przy ulicy Przemysło­
wej 48 w „Podwieczorku Artystycznym". Udział biorą: zespół 
wokalny kap. Buchwałdh sopranistka 'Kurowiak^Filingerowa, 
baryton Fechner, młody talent śpiewaczy tenor Stuligrosz^ 
humorysta Kott-Kotarski, klarnecista Hajdamowicz, Lesżcz- 
Mirrki — recytacje i' inne. Dochód przeznacza się na cele 
P C. K.

Bilety do nabycia w ośrodku P. C. K. ul. Śniadeckich 27.

Pierwszy program „Kukułki"
pt. „Kukułcze jaja" powtórzony będzie dziś, dnia 3 lipca, no 
raz czwarty i ostatni. Wykonawcy: Zofia Barwińska, Mie­
czysław Jasiecki, ,Stefan Sojecki, Lech Stępowski i in. W 
najbliższą sobotę — premiera drugiego programu, poświęco­
nego w całości Poznaniowi.

Wieczory „Kukułki’ odbywają się w kawiarni-cukierni, 
„AS" A, Fangrata i E. Jachnikowskiego (Plac Wolności 4), 
Początek o godz. 19-ej, \

Program audycyj radiowych na wtorek, 3. bm.
7.25 Odczytanie prógP&mu na dzień bieżący; 7.30 Dziennik 

poranny z W-wy; 7,45 Muzyka; 8,00 Skrzypka poszukiwania 
rodzin z W-wy; 8.10 Komunikaty z W-wy; 8.15 Dalszy ciąg 
muzyki porannej; 8.20 Wiadomości bieżące; 8.30 Przerwa; 
1U.5Ó Kącik Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza; 12.00 Dzien­
nik południowy z W-wy; 12,15 Artykuł aktualny z W-wy; 
12.25 Komunikaty i ogłoszenia z W-wy; 12.30 Skrzynka poszu­
kiwania rodzin z W-wy; 12.40 Koncert z W-wy; 13.00 Audycja 
dla wsi z W-wy; 13.15 Audycja specjalna pt. „Jedziemy na 
Zachód" z W-wy; 13.30 Koncert Orkiestry Salonowej Roz­
głośni Poznańskiej; 14.20 Wiadomości bieżące; 14.3(7 Przerwa; 
16,00 Artykuł polityczny z W-wy; 16.10 Dziennik popołudnió- 
w$' z W-wy; 16.20 Artykuł wstępny „Głosu Wielkopolskiego"; 
ló.SO^Przegląd prasy krajowej z W-wy; 16.35 Koncert z W-wy; 
17\00 Audycja wojskowa z W-wy; 17,20 Koncert życzeń; 17.45 
Wielkopolski dialog regionalny z udziałem Kaczmarka i 
Skrzypczaka pt, „Na starą nutę" — pióra Stanisława Strugar­
ka; 18.00 Odczyt popularno-naukowy z W-wy; 18.10 Prze­
gląd prasy zagranicznej z W-wy; 18.15 Skrzynka poszukiwania 
rodzin; 18.20 Skrzynka poszukiwania rodzin z W-wy; 18,30 
Kwadrans literacki z W-wy; 18.45 Z muzyki włoskiej (płyty); 
19.05 Pogadanka pt, „Typ nowoczesnego Polaka" wygłosi 
red. Henryk Barański; 19.15 Polemika na falach ćteru z W-wy; 
19.20 Z życia Związku Radzieckiego z W-wy; 19.30 Wiadomo­
ści sportowe; 19,40 Dziennik wieczorny z W-wy; 19.55 Wiado­
mości z Ziem Zachodnich: 20.00 Wiadomości - bieżące; 20,19 
Program na dzień następny; 20 15 Piosenka o Poznaniu; 20.20 
Pierwsza audycja konkursowa „Młodych talentów" — Wy­
konawcy: Felicja Kurowiak-Filingerowa (sopran), Juliusz 
Bieńkowski (tertor), Wojciech Sypniewski (bas); 20.50 Skrzyn­
ka poszukiwania rodzin.

KOMUNIKATY
Stacja Kontrolna i Doświadczalna Chemiczno-Rolnicza Wo-> 

jewódzkiej Izby Rolniczej w Poznaniu, ul.’ Dąbrowskiego 17 
została już uruchomiona. Laboratorium wykonuje analizy gleb, 
nawozów sztucznych, . pasz i wszelkiego rodzaju produktów 
rolnych, środków żywnościowych, wód do picia, kotłowych
1 ściekowych, analizy techniczne i przemysłowe dla zakładów 
przetwórczych,--analiży toksygólogiczne itp.

Stacja udziela porad fachowych w sprawie prawidłowego 
nawożenia i dla przetwórczego przemysłu rolniczego. t

Dla nauczycielstwa i psób zainteresowanych zagadnieniami 
wychowawczymi odprawi się w niedzielę, dnia 8 bm, o godz. 
U-tej w kościele przy ul. Szamarzewskiego msza św„ w cza­
sie któf-ej będzie kazanie na temat kultury wewnętrznej,

Polskie pocztówki. Miejski Wydział Kultury i Sztuki przyJ 
gotował pierwszy nakład pocztówek z widokami Poznania. 
Cena pocztówki w rozprzedaźy detalicznej nie przekroczy
2 zł. Zamówienia przyjmuje się w gmachu Wydziału przy ul, 
Śniadeckich 60.

Zebrania w dniu 5 lipca
Cech Blacharzy i Konc. Instalatorów o godz. 16-tej w lokalu 

ob, Nnrkowskiego, przy ni. Mielżyńskiego 23.

Posady

Nauczycielka poszukuje po­
sady do dzieci. Zakres szkoły 
powszechnej, muzykaj ^r,an/ 
cuski. Wy jedzie, na wieś. 
Słowackiego 31/33, m. 6. 607

Panienka inteligentna, ucz­
ciwa, z ładnym charakterem 
pisma, przyjmie posadę. Tak­
że wyjazd. Oferty ’Głos 
Wielkopolski" nr 605 605

Dozorcą, domu, sumienny i\ 
energiczny natychmiast po­
trzebny. Zgł. osobiste Plac 
Kolegiacki 13, m. 7 pom. 
godz. 17 a 19. 609

Woźnica do rozwożenia pi­
wa, dobry pielęgniarz koni, 
potrzebny zaraz. Zgł.: Fr. No­
wak, Poznań, ul. Kolejowa 53.

• '664

Panie młode.do podawania 
w restauracji mogą się zgłosić. 
Focha 40, m. 5, godz. 18-ta.

595

Inżynier lat 39. żonaty, do­
bry organizator w wykonaniu 
fabrykatów maszynowych, do­
tychczas na kierowniczych 
stanowiskach zagranicą, po­
szukuje odpowiedniego zaję-' 
cia. Oferty Głos Wielkopolski 
pod nr 599. 599

Bufetowe do baru mogą się 
zgłosić. Oferty pisemne: GL 
WIk. pod nr 597. 597

Pomocnik szewski potrze­
bny. Dąbrowskiego 80. 579

. Dziewczyna do dwojga dzie­
ci potrzebna. Zgł. Słowackie­
go 32, m. 2. 581

Bufetowe do restauracji mo­
gą się zgłosić. Godzina 11—12. 
Siemiradzkiego 2, m. 2.

Drukarz — składacz i stem- 
plarz szuka posady. Zgł. GL 
Wlkp. nr 568. 568

DEKARZA do krycia, smo- 
łowcowania dachów, przyj- 
miemy .natychmiast. Karty 
żywnościowe I. kat. ..WIE- 
POFANA", Poznań, ul. Dą­
browskiego 81. 345-1-3

Spółdzielnia Spożywców 
Konsum Urzędników Polskich 
w Poznaniu, Różana 19, roz­
pisuje konkurs na stanowisko 
członka Zarządu. Z^gł. z po­
daniem życiorysu i referencji 
skierować należy do 15. 7. br. 
pod- adresem Spółdzielni. 587

Kupiec-żfelaźniak, 1. 31, rzut­
ki., energiczny na posadzie, 
szuka posady kierowniczej. 
Referencje. Oferty, warunka­
mi: Głos Wielkopolski nr 603.
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Ogłoszenia drobne przyjmuje Administracja ul. Wyspiańskiego 10 I ptr od godz 8-mej do 10-teJ.

Kupno i sprzedaż

Igły gramofonowe dobre, 
większe ilości zakupi Okręgo­
wy Wydział Kinofikacji. Po­
znań, Słowackiego 59.

W-511-1-3

Wagę stołową* * kupię. Dro­
geria, Tadeusz Biedermann. 
Górna Wilda 19. 600

Młynek do mielenia prosz- 
• ku z napędem elektr. kupię.
! Oferty: Głos Wielkopolski nr
i 608. 608

Narzędzia ślusarskie, sto­
larskie,' kowalskie kupuje 

Hatech", Walki Młodych 65.
591

Maszyny krawieckie kupię: 
Singer. Pfaff. Diirko'pp nożne 
lub motorowe., oddzielnie sa­
me główki, lub oddzielnie sa­
me podstawy, motorki do ma­
szyn krawieckich. — Kupuję 
również garderobę męską i 
damską. Zgł.: Dom Odzieży 
J. Grzybek, pl. Wolności 11 
(pod filarami). 606

Pasy skórzane. parciane, 
gumowe kupuje, płaci najwyż­
sze ceny irHatęch", Walki 
Młodych 65. 590

Aparaty destylacyjne 10 do
500 1 kupuje St. ozulczyński 
Wytwórnia Esencji i Aroma­
tów owocowych, Poznań, 
Woźna 13. 556

KONIE na rzeź kupuje 
stale Rzeźnictwo - końskie 
W. Zgoła. Poznań Maszta- 
łarska 8. teL 20-20 . 327-1-15

Obrączki ślubne, pierścion­
ki, medaliki, -zegarki poleca 
W. Kruk, jubiler. 27 Grudnia
2 w podwórzu. W-561-1-2

Futro damskie, źrebce, le­
żankę sprzedam. Zgł.: Głos 
Wielkopolski nr 598. 598

Wózek dwukołowy sprze­
dam. Małeckiego 6, m. 38a.

601

Kotlina nowa, duża, restau­
racyjna z dwoma piekarnika­
mi, płyta oszczędnościowa — 
do sprzedania. — Centrala 
Kafli, Przemysłowa 2. 613

Wóz gospodarski sprzedam. 
Rzepeclpego 2a. m. 4, 584

Maszynę, amerykańską z 
czcionkami polskimi i inny­
mi sprzedam, Wągrowiecka 8.

582

Alpaki na marynarki, pro­
chowce i suknie, sukna i pod­
szewki coleca Złotogórski, Po­
znań, Dąbrowskiego 34. 557

Parcele budowlane w pobli­
żu ul. Palacza do'sprzedania. 
Spółka Osadnicza, Rzeczypo­
spolitej 1. 610

Pasze dla koni poleca Ła­
zarski Skład Paszy, Lodowa 8, 
Wł. Michał’ Kluczyński. 585

Worki nowe stukilowe hur­
townie i detalicznie od go^z. 
14 do 16-tej na sprzedaż. Mic­
kiewicza 7, m 9. 589

Lokale

Poszukuję składu przy ru­
chliwej ulicy. Zgłoszenia ul. 
Niegolewskich 26 m. 5, od 
godz. 16—20. 400-1-2

Wydzierżawię pół składu 
z jednym oknem wystawowym 
przy ul. Wrocławskiej. Ofer-. 
ty: Głos Wielkopolski nr 593. 
_____ 593

Zguby
Zaginął stempel pod firmą 

Feliks Maiewicz, Towary Spo­
żywcze. Nadużycia będą są­
downie ścigane. 1 579

Zgubiłem 28. VI. br. od uli­
cy Słowackiego do Małeckie­
go portfel z dokumentami 
(Karta rozp. nr 177) oraz pie­
niędzmi. Zwrot za wynagro­
dzeniem. Małeckiego 36, m.. 8.
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Owczarek podhalański, mło­

dy pies, ęały biały, zaginął 
w kwietniu, odprowadzić lub 
wskazać gdzie się znajduje za 
nagrodą, Ul. Walki Młodych 
33, m. 5. 574

Poszukiwania

Tekę, dow. osob., dypl. 
malarskim. Zwrot papierów za 
wynagr. Jan Sworowski, Za­
górze 5a/16a. 576

Kto z byłych więźniów mąże 
pdzielić informacji o mym mę­
żu. Chojnackim Józefie, ur. 
20. XII. 1900, z Obozu Kon­
centracyjnego w Mauthausen 
z Bloku W XI Izba 7 z Nr 
101 642? Pelagia Chojnacka. 
Krotoszyn, Zdunowska 42, 586

KTO może udzielić \ infor­
macji o Wiktorze Widerze 
ur. 10. 2. 95 r. z Biskupic 
koło Pobiedzisk. * Ostatnio 
widziany w Pobiedziskach i 
Kostrzynie. Wiadomość pro­
szę: Sikorski. Poznań. Bu­
kowska lla m. 10. 311-1-2

Różne

Adwokat Feliks Jankowski 
powrócił i przyjmuje. Kręta 6 
rtf. 6. ’ 578

Londyńskiej uczelni absol­
wentka udziela angielskiego 
metodą nowoczesną. Szama­
rzewskiego 58/6. • 583

Prywatne Kursy Zawodowe
przygotowują elektryków -jo 
egzaminów czeladniczych. Po­
znań, ul, Wierzbięcice 43/8.

611

Najgustowniej oprawia obra- 
wT Witold Leworski, tylko 
Wrocławska 36, skład obra­
zów i dewocjonalii. 602

Lekcje stenografii i pisanta 
maszyną, Matejki 38, m-

Organy fachowo naprawiam, 
stroję. Stanisław Tomaszew­
ski, Poznań, Kwiatowa 14,588m. 6.

STEFAN KARPIŃSKI - 
Wytwórnia i hurt drogeryj- 
ny, Poznań, ul. Grunwaldz­
ka 27 poleca swe usługi- . 
Zakupuję: chemikalia, 
kosmetyki.

Przyjmę regały i stół do 
składania do przechowama 
lub kupię. Oferty: Głos Wiel­
kopolski nr. 592.

Radiotechnik K.' Tuszyńską 
Poznań, Grottgera 3, Par\ 
lewo, przeprowadza napra y 
odbiorników i wzina,cni SW-510-1-2

Centrala Kafli i ?udow»
Piecy przyjmuje zamówi , 
na budowę nowych PieC; i 
kotlin oraz wykonuje ws 
kie reparacje. Poznań, 
mysłoWa 2.

Zakład ortopedyczny.
Niedziela, Dolna Wi^a, 
(dawn. Aleje Marcinkowski® 
go 24) wykonuje sztuczne 
Ce/ nogi, aparaty ortope y e 
ne, wkładki, paski rupturow* 
itp.
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